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Osmy dzień procesu Hindy Fleis(herowej i towarzyszy 

Pr urator contra obrona 
Zeznania świadków: Czuchajowskiego i Klimeckiego, wiceprezydenta Krakowa - Proku­
ratorzy i obrona zgłaszają nowe dowody - Scysja między prok. :teleńskim a adwokata­
mil Arnoldem i Woźniakowskim - Przewód sądowy został zamknięty Po środowej 
przerwie w czwartek rozpoczną się mowy prokuratorów, w piątek mowy obrońców - Wy-

rok spodziewany jest w przyszłym tygodniu 

J{ rak ów. ITel. ,,-ł.) Dzieli dzisiej- do czynienia z racji jej działalności w 
~zy rozprawy !',ył ostatnim, w którym zakładach opiekuilczych. W tych spra­
zeznawali świadkowie i w tym dniu wach przychodziła ona czasem do 
również nie stawiło się kilku świad- mnie. Bardzo często używała przy tym 
ków, a m. in. śwd. Sobel, którego sąd nazwiska swego brata, chcą.c coś uzy­
nakazał doprowadziĆ. Sąd uznał ze- skać. Jednak ja odpowiedziałem, że 
znania wszystkich tych świadków za tak nie można. Dlatego to stosunki 
odc7.\'tane. między nami były złe i Parylewiczowa 

Odnośnie odczytania zeznal'l Sobela starała się mnie unikać. 
sprzeciwiła się obrona, obstając przy P r z e w.: - Czy .interweniowała 
żądaniu doprowadzenia go. Było to również u prezydenta Kaplickiego? 
jednak bezskuteczne, guyż dotąd nie Ś w d.: - W sprawie wspomnia-
udało się ustalić adresu świadka, nych licencyj była też uKaplickiego. 

Z kolei sąd przystąpił do badań Ś'wd. inż. Witold S t u d n i c k i z 
świadka dra Bolesława C z u c h a- Tarnowa przedstawia znajomość ze 
j o w s k i e g o, byłego wiceprezesa Są- Sanowskim. 
du Okręgo ego" r 1 aI..o"j , a ob cnie Ś w d.· - ZnajomoM mojR 7, nim 
not~riusza. datowała się od 1935 1'. Zaprzyjaźniłem 

ni'.]. Miała ona już kiedyś i komuś po­
kazywać prezent, jaki miała otrzymać 
za interwencję w sprawie nada.nia no­
tariatu. Poszedłszy do Fleischerowej, 
przedstawiłem jej sprawę Sanowskie­
go zapytują,c, czy może co pomóc. 
\Yspomniałem przy tym o rewanżu 
mając na myśli obrazy, ponieważ żona 
Sanowskiego jest malarką. 

- Fleischero\ya odpowiedziała mi, 
źe to jest możliwe. Po pewnym czasie 
prz~- szli do mnie Sanowscy, przy czym 
on był zdetonowany, wspominając mi 
o liście, jaki Fleischerowa pokazała 
jego żonie" a \V którym była mowa 
o jakichś 300 złotych. 

le - cherowa nje chciała 
pieniędzy dla siebie Ś \\' d.: _ Przypominam sobie, że się z nim i interesowałem się skarga­

Pan,"lewiczowa telefonowała do mnie mi Sanowskiej, że ml}ż jej został prze-
niesiony z Tarnowa do Ciężkowic i że Świadek zapytany przez Sanow-

raz, prosząc o przyznanie płatnego eta- nie może otrzymać nominacji sędziow- ~kiego, co to ma znaczyć, przeprosił 
tu jakiemuś aplikantOWi sfjdo\vemu. O skiej. go za Pl'Z\ kl'OŚć, na jaką go naraził 
j~kieg.~ . apli~anta są~oweg? Chodz_ilo, _ Chciałem dopomóc Sanowskim. skierowując do Flelscherowej i zape­
m.e pl z~ pom~nam sobIe. , Sp .. Pary le- Bawiąc wi~c pewnego dnia w sądzie, wnił prz\' trm, że !lle przypuszczał, iż 
Wlc.zow.a .lublła za:mo~vac ~l.ę wszy- gdy zauważ~'łem na korytarzu Flei- chodzi tu o płat.ne protekcje. 
stkml l mformowala SIę o rozne !ze- scherową, którą. znalem jako kupcową I Ś w d.: - Poradziłem Sanowskim, 
czy, be~ .względu na. to, ?z,r nale~ały I i słyszałem, iż ma znajomości w są- b.v poszli ze mną do Fleischerowej i 
one do JCJ zakre~u dZlała~11a, ,czy .n~~7 downictwie, a zwłaszcza, że zna żonę rozmówili się z nią. YVobec tego, że 

~ r o k.: - "obec meza r~wme~·. prezesa Parylewicza, zwróciłem ~ię do (Ciąg dalszy na stronic~r :t) 
S w ~l.: - Prezes Parylewlcz mgdy 

nie sk~rżrł !;ię, by żona w jakiejkol­
wiek sprawie u niego inten",eniowała. 
Stosunek obojga do ~iebie był po pro­
stu taki, że prezes Pan-1ewicz unikał 
jej. Całvmi tygouniami, nie dniami, 
()rze&iadywał w Są.dzie Apelacyj nyJYl 
do 4, 5 rano i odnosiło się wrażenie, że 
nie chce iść do domu. 

Parylewiczowa skarźyła się 
P r o k.: - Czy Parylewiczowa mó­

wiła wobec świadka o swych stosun­
kacb materialm-ch? 

Ś""'· d.: - Skarżyła się, że jest w 
bardzo opłakan~'ch stoó>unkach, gdyż 
otrzymuje od męża 300 zł miesięcznie, 
za którą. to kwotę nie może prowadzić 
domu. 

Zeznania wiceprezydenta 
Krakowa 

Ś w d.: - dr Stanisław K l i 111 e c­
k i, wiceprezyden.t miasta Krakowa 
przedstawia i II Łerwellcj ę Parylewiczo­
wej w <;pra,,"ic licencji fotografa ulicz­
nego , \V Krakowie dl a Żrcla Józefa U) 
Facrbera. 

Ś w d.: - Pal'ylewiczowa prosząc 
mnie o tę licencję, powoływala się na 
jakąś znajomość protegowanego z 
kimś, k@go sobie nie przypominam. In­
terwencji tej nadala pozory akcji opie­
kuilczej. 

Czwartek, dnia 2 września 1931 

Nowy 
rok szkolny 

Nie budzi on, niestety, radości ani 
zapału u nikogo. Raczej niepewność 
i niepokój. Zbierane przez Minister­
stwo W. R. i O. P. głosy prasy codzien­
nej i fachowej, w ogromnej przewadze 
są pesymistyczne i krytyczne, zwła­
szcza w sprawie szkoły średniej tak o­
gólnokształcącej, jak i zawodowej. 

Reforma nasza ma już swoją smut­
ną sŁawę nietylko w kraju ale i za gra­
nicą, jako odważny ale i nierozważny 
eksperyment. Im dalej, tym gorzej. 
Obecny rok wprowadzania w życie 
drugiego stopnia szkoły średniej, tzw. 
liceum, będzie chyba najcięższy. 

"Liceum będzie szkołą trudną" -
tak oświadczył w przemówieniu radio­
wym naczelnik wydziału programowe­
go ministerstwa.. Pytamy - dlaczego? 

Czy ta trudność ma być sitem, któ­
re nie dopuści mniej wartościowego 
materiału uczniowskiego do dalszych 
studiów ada możność rozwoju tylko 
jednostkom naprawdę dodatnim i zdol­
nym? Czy też jest tylko smutną ko­
niecznością., ,,'ynikającą z błędów u­
strojowych gimnazjum, aby w ciągu 
dwu lat nauki, kosztem nadmiernych 
wysiłków ucznia i nauczyciela coś bo­
daj uratować i dać szkołom wyższym 
Jako tako przygotowanych słuchaczy? 

Zachodzi, niestety, ta druga ewen­
tualność. Czteroletnie bOWiem gimna­
zjum nie spełniło pokładanych w nim 
nadziei. Dało może młodzieży pewne 
praktyczne wskazania życiowe, ale za­
sób wiedzy, wyrobienie intelektualna 
- pozostało daleko w tyle w porówna­
niu z dawną klasą szóstą gimnazjalną.. 
I dlatego w liceum musi się to wszyst­
ko nadrobić i uzupełnić, dlatego będzie 
ono szkoła bardzo trudną. 

Nie tylko zresztą z powodu mate­
l'iału programowego. Będą jeszcze i 
inne przyczyny. 'V wielu wypadkach 
zmiana zakładu, więc nowi nauczycie­
le, nowi koledzy z różnych zakładów 
o różnym poziomie, inna atmosfera 
klasy i szkoły. A wiemy przecież, jak 
inaczej, intensywniej pracuje grupa 
ludzi zżyta już i zespolona z sobą.. 
Przyjdą inne metody pracy, zaznaczy 
się brak podręczników, a równocze­
śnie konieczność szukania materiałów 
w wielu książkach itd .... 

Wystarczy zobaczyć programy hi­
storii albo języka polskiego, a równo­
cześnie ilość godzin na te przedmioty 
przeznaczoną w liceum np. przyrodni­
czym lub matematyczno - fizycznym, 
aby ze współczuciem pomyśleć o doli 
ucznia i nauczvciela. 

Będzie to ta'kże szkoła kosztowna. 
Dla ucznia, bo wobec braku opraco­

wanych wedlug programu podręczni­
ków, nieraz trzeba będzie dla jednego 
przedmiotu kupować kilka dawnięj­
szych. A przede wszystkim kosztowna. 
będzie dla palistwa. 'Wymaga bowiem 
dobrze zaopatrzonych pracowni. a 
zwłaszcza bibliotek, w którycn nie­
które cenne wydaw'nictwa znaleźć się 
~1f~zą w kilku nawet egzemplarzach, 
Jeslt cała nauka nie ma SkOllczyć się 
na płyciźnie i "wiatrologii". 

- Parylcwiczo\\"cj odmówiłem, po­
nicważ \V oslatnich lalać'h J1qmnożyło 
się w I{rako\\'ie lJlllóst"o fotografów 
Ulicznych, z którFh niektórzy rekru­
tują się z różnych podcjr7.anych ele­
mentów. Dochod7.ilo do nadużrć pie­
l1j~żnych oraz (In l'()żn~ ' rh ~7.antażr. 

P r z (' w.: - Czy poza tym i·,~ .. J'­
weniowała Pan"lewiczowa u świadka 
',' jakiejś spl'a\~,je? 

8 w d.: - Miałem z uią. tlosyć uużo 

. Kos.ztowna także z powodów orga­
nizaCYJnych. W mniejszych miastach, 
w których był jeden oddział klasy 

pj·asl{lre miasto TlIrek, wymieniane już w kronikach z 1:311 roku jako zalożone 'iódT?,e j : pows.taje typ łączony, .np. hu­
i nalf'~ąc.e uo bi~kuRó\V ~nieinicilskich, szczy~i się pięlmym gotyckim kościołem. I mamst) czny l .ma~('maty~zno-fJzyczny. 
ra ZdJęCIU presblterlllm l ołtarz główny kOŚCIOła w Turku. - (Turek miasto \Vszyscy ucznlowle mają wtedy ja-
lO-tysięczne w woj. łódzkim, sit>dziba. po wiatu" za lJól roku przyła,czony'zosta.nie kieś 16 godzin tygodniowo wspólnych, 

do Wlelk opolSki). a na resztę tj. I ~częszczają osobno. 



_._---- -
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Zamiast więc dawnych 35 godzin ty­
godniowo dla jednej klasy, wypadnie 
obecnie dlt.. tej samej ilości 'uczniów 
'(jedna klasa) 16 godzin wspólnych, 
19 oso~nych dla humanistyki i 19 dla 
matemat.-fizyki - czyli o jeden prawie 
etat nauczycielski więcej! 
. Jeśli chodzi ' o licea zawodowe, to 
tutaj pojawią. się trudności z kwalifi­
~o,,;anymi nauczyciel.ami. Opowiada­
J~, ze na 40 potrzebnych nauczycieli do 
hceów handlowych zgłosił się przed 
wakacjami podObno 1. Jest poza tym 
tyc.h liceów za mało. 

Oczyw~ście nie można tego rodzaju 
'sz~ół naprędce improwizować, ale to 
wina wariackiego wprost tempa, jakie 
nadali reformie "sławni" bracia Je­
drzejewicze. Skutek jest . taki, że ;v 
wielu wyp.adkach absolwenci czwartej 
k.ląsy, ~tórzy przed wakacjami zglosili 
SIę do liceów zawodOWYCh a nie zostali 
do, nich przyjęci z powodu braku miej­
sca lub wsk.utel\: niezdania egzaminu, 
wracają do liceów ogólnokształcacvch. 
'A w tych już taMe miejsc nie ma! Żda­
rzy ' się wieć niejednokrotnie, że chło­
piec czy dziewczyna z tzw. "małą. ma­
turą" w kieszeni, w żadnej ze szkół li­
cealnego typu miejsca dla siebie nie 
znajdzie. 

Prawda! Jest jeden wydział, tj. li­
cea pedagogiczne, które uczniów nie 
mają, mimo agitacji i wielkich ulg w 
taksie administracyjnej. (Taksa admi. 
nistracyjna dla liceów ogólnokształcą.­
cyeh wynosi 200 zł rocznie, 'dla zawo­
dowych 170 zł, a liceów pedagogicznych 
30 zł oraz niskie opłaty w internatach, 
Jeśli ktoś z nich korzysta). To także 
jeden z nieprzewidzianyCh skutków 
reformy. 

To tylko cząstka problemów dzi­
siejszej szkoły średniej, budzę.cych po­
ważny niepokój i troskę o przyszłość. 
Wjemy również, ile trudn.ości i nierot­
wię.zalnych problemów ma szkoła po­
wszechna, w której klasa 5 i 6 mają 
zastąpić dwie naj niższe klasy szkoly 
średniej. I dlatego czas już' ostatni, 
aby przyst~pić do pracy nad budową 
nowej organizacji szkolnictwa. 

Oczywiście, po smutnym do~wfad­
czeniu z "geniuszami" bez studiów -
oddać jł należy w ręce ludzi poważ~ 
nych, fachowych i doś\tiadczonyeh. 

r strona ~ - ORĘDO\V~IK, czwartek, dnia 2 września 1937 - - N'lmer 2ał ., 
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Z prO[eSU Fleischerowej i .tow. 
(Ciąg dalszy ze stronicy 1). 

żona Sanowskiego nie miała ochoty kach w referacie personalnym apelacji 
pójść, udał się on ze mną. Ii'leischero- krakowskiej, o odczytanie względnie 
wa na wymówki Sanowskiego oświad- uznanie za odczytane setek listów in­
czyła, że nie żądała pięniędzy dla sie- terwencyjnych do Parylewiczowej, o 
bie 1 n,a dowód cI:tciała pokazać list odczytanie świadectwa w sprawie za­
Parylewiczpwej, jednl\k Sanowski 0- burzeń u Parylewiczowej jeszcze sprzed 
świadcz~·ł). że nic nie chce widzieć i nie okresu znajomości z FleischerowQ.. 
chce dalszej inter\vencji Fleischero- Następnie dalsi obrollcy wno·szę. o 
wej. odczytanie względnie uznanie za od-

- Gdy odchodziliśmy, Fleischel'o- czytane zeznali świadków ze śledztwa, 
wa powiedziała: "Ja p.anów przeko- odnoszących się do poszczególnych 
nam, że niezależnie od wszystkiego, oskarżonych. 
bez jakichkolwiek kosztów p. Sano\v- Prokurator sprzeciwia się odczyta-
f;ki llominację otrz~'ma. niu zeznań sędziego Ka"wy, stojąc na 

Adwokat zadał szereg pytań, zmie- stanowisku, że badanie stosunków w 
rzajt;lc~-ch do wyjaśnienia sprawy prze- referacie personalnym apelacji . kra­
znaczenia OWFh pieniędzy, których kowskiej nie należy do tej sprawy. Fo­
Fleischero\Ya żądała dla Parylewiczo- rum sądowe nie jest bowiem odpo­
wej. Okazało ~i~, że była mowa o kry- wiednim miejscem dla badania sto­
ształach, czy o kwiatach dla kogoś w sunków w referacie personalnym ap e­
\Yarsza\\'ie, ale świadek ni~ może sobie lacji krakowskiej. Obr0l1ca podkreślił, 
przypomnieć dla kogo. że nic jest to skierowane przeciw preze­

Przy sposobności olcazało się, że od- sowi Parrlewiczowi, ani nie chodzi o 
nośne zeznania Sanowskiego nie są do- krytykę stosunków w apelacji krakow­
kładnie odtworzone w protokóle roz- skiej, która ze sprawy wyszła czysto, 
prawy. w blasku chwaly. Chodzi o ilustrację 

Zdaniem prokuratora, ś\ 'd. Sanow- stosunków, w których wynikła afera. 
ski stawia tę. sprawę nie tak, jak 0- P rok u l' a t o r : - Ze satysfakcją 
brońca. lecz alternatywnie. Prezenty usłyszałem słowa o uwolnieniu od po-
i kwi.atv przeznaczone były albo dla dejrzeń p. prezesa Parylewicza i bla­
kogoś, kto ma dec.,-dować, albo dla 0- sku, jaki opromienia apelację krakQw-
sOby pośredniczącej. ską. Nie mogę jednak zrozumieć, dla-

Prokurator i obrona czego obrona domaga się odczytania 
Przed zalllkni~ciem przewodu są.do- zezna11 s. Kawy. O tych sprawach były 

wego zabrał glos prokurator, który dziesiątki zeznań sędziów i urzędni­
wnosi o przyjęcie w poczet dowodów ków, a pan obrol1ca wybiera z nich 
bez odcz~' tania wszystkich protokułów właśnie jeden, czy drugi. Badajmy te 
pi'ze~łuchania Parylewiczowej i Flei- kwestie personalne, ale przesłuchajmy 
SClH'l'owej, protolcółu oglcdzin księgi wszystkich w tej sprawie. Dokąd we­
audiencjonalnej prezesa Parylewicza, szlibyśmy wtedy pod względem rozcią­
cal~' szereg zakwestionowanej kores- głości tego procesu. Jeśli to ma wpływ 
Rpondencji, aktów nersonahl~'ch profe- na działanie Hindy Fleischerowej, jaki 
Sora gimnazjalnego Jaćkowa, szeregu wpływ na ocenę winy i wysokość kary? 
aktów procesowych, w których inter- Czy te sytuacje objęte oskarżeniem nie 
weniowano w zakwestionowanej u mogły powstać i w innych kierunkach? 
różll~' rh oRób l<orespondencji . \Vancly Już nie mówię o tym, że wiele rzeczy 
Parr1.e\Yiczowej, odpisów "Spowiedzi jest osłoniętych tajemnicą· Trzeba do­
z życia" "'andy Pan-Iewiczowej, świa- dać jeszcze więcej, niż jest w aktach 
clectwa z szpitala ŚW. Łazarza w spra- śledztwa. Dla tych powodów muszę to 
wje chol'ob~' Pa.,rylewiczowej, świade. uznać za czystą ·demonstrację. 
ctwa jej zgonu . i opInii biegłych' w O b l' o 11 ca oświadcza: ~ Z przy-

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
sp.ej. chor6b skÓł'. weoer.i moczopłciow, 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-1::! i 3-9 w niedzielę: 9-1 

n 43 991 

wiem, że panowie chcą wycią,gną.ć na 
jaw cały okres usuwalności sędziów 
i użalać się nad losem sądownictwa.· 
Temat to efektowny, al.e nie nadają.cy 
się na tę salę. Musimy proces utrzy· 
mać. w granicach zakrcślonych istotą. 
sprawy. 

- Gdy wczorąj jeden z obrońców 
zapytał, czy dyrektor Dlouhy telefono.­
wał do p. Parylewicza w sprawie in­
terwencji u sędziów, rozp.atrywtljących 
proces hrabiego Potockiego z Sierszą" 
zapytałem p. Dlouhy,ego w tej spra~ie 
i otrzymałem odpowiedź jego: "StWIer­
dzam kategorycznie, że sprawa Sierszy 
Wodnej nie miała żadnego związku z 
osobą ParyJewiczowej, ani z rozpatr)~~ 
wana tu afera Fleischerowej". 

....: Pan obro11ca wiedział o tym do-­
skonalE~, ale wniosek swój postawił 
zdając sobie sprawę z tego, że na drugi 
dzie!'l ukaże się on w prasie. To była 
demonstracja! Ten proces toczy się W" 
atmosferze podejrzeń, a tymczasem 
spraw .Jest jawna i niczego się tu ni& 
ukrywa. 

Po dyskusji trybunał udał się na 
naradę .. Po naradzie ogłoszono decy­
zję, mocą której sąd dopuścił wszy­
stkie dowody zaofiarowane przez pro.­
kuratora i obronę, za wyjątkiem ze­
znal1 s. Kawy i sekretarza \Vadowskie­
go oraz kilku drobniejszych dowodowo 

Przed zamknięciem rozprawy, prze­
wodniczący zwrócił się do obrol1ców z 
apelem, by bardziej lojalnie ustosun­
kowali się do sprawy, co leży w inte­
resie spokojnego przeprowadzenia pro­
cesu do kOllca. 

Rozprawę odroczono do czwartku, 
godziny 9 rano, tak, że w środę będ~ie 
dzień 'volnv. \V czwartek przemaWIać 
będą oskarżyciele, a po nich obrońcy. 

3 lata więzienia dla "obroń­
cy" czerwonej Hiszpanii 

spra\Yie prz,rcz)'ny jej zgonu. krościę, stwierdzam, że ilekroć obrona 
··.-......... - ...... IJ, c ., ,I?l'pJp.lraior WllO$,ł- ponadto o dopn- .. występuje z realnymi wnioskami, tyle 

" s?:.czellle lJH'n1 dotyczą.cych prac,\' \Vau- ' 'razy pan prokurator piętnuje te WJHO­
dy 'Pary l "-iczowej w Związku Pr •. eJ - $1"1 jako demonstrację. Z przykroocią 
Obywa,telskiej Kobiet, .p1'otokółu z ogl<.:- stwieTdzam, że wygłaszańe p.rz.emó­
dzin materiału związanego z działal- wienia, w któn'ch środku tk\'\'i p. Fran­
nościa społeczną Pan·lew-iczowej. pi- ciszek Parylewicz, pan prokurator opo.­
sma l\Iagistl'atukrako\,"skiego \'" spra- nuje. Z p. Parylewicza robi się oazę, 
\\'ie przekazania Parylewiczowej dla której nie wolno tykać. \V jakim celu 
Związku Pracr' Obywatelskiej Kobiet nie wiem. Przecież to jest ukrócenie 
pięciuset franków od mera miasta Pa- praw obrony .. , Urząd Prokuratorski 
ryża, pisma Z\, .. iązku Pracy Obywatel- ochrania p. ·Parylewicza. 

C h o r z ó w, 30. 8. - Na ławie oskar­
żonych w Sądzie Okręgowym w Cno­
rzowie zasiadł Żydifudka ~Płatkiewjcz, 
któregO:" Straż Graniczna przytrzy.mała 
w chwili, gdy zamierz·al przedostać się 
przez grahicę do Niemiec, aby następ­
nie dostll.ć się do Hiszpanii. W czasie 
przeprowadzonej rewizji znaleziono u 
Platkiewicza 65 zł, którą to kwotę usi­
łował wywieźć nielegalnie. Na rozpra­
wie wyszło n.a jaw, że oskarżony Judka 
już raz .dopuścił .się -podobnego prze­
stępstwa i dlatego skazany został na. 
trzy lata więzienia. 

' :WYkulejenłe się pociągu. 
B .ruksela. (PA.T) Pociąg pośpic-. 

szny Ostenda-Kolonia wykoleił się 
y:czoraj rano o godz. 8.15 w pobliżu 
stacji Sayenthem. Jeden pasażer zo­
stał zabity, a 15 odniosło rany. 

Biurokratyczna 
"rzeczywistość' , 

Łań c ut (ag). Zarzą.d miejski w 
Łrulcucie w roku 1935 nakazał właści­
ciel()lll realności budować ploty w wy­
sokości 2 m 20 cm. \V roku bieżącym 
natomiast Starostwo Powiatowe na­
kazało obniżenie płotów w ciągu 14 
dni do wysokości 1 m 70 cm. W razie 
ni:ewykonania tego ro:>:porządzenia ob­
niżenie płotów na~tąpić ma na koszt 
\",łaścicieli realności. 

Księstwo Windsoru 
na Węgrzech 

. B u d a p e s z t. (Tel. wI.) Ks. Wind­
soru wynajął na \~lęgrzech tereny my­
śliwskie ood wielkiego właściciela 
ziemskiego Andrzeja Pronay. Na zam­
ku Kettukoss polożonym w Borsodi­
yanka czynione sa. obecnie wielkie 
PTzygQtowania na przyjęCie ks. Win­
aOTU oraz jego MŚCi. 

Wedle dotychczas wydanych dy­
spozycF księstwo Windsoru przybędą 
wraz ze swymi gośćmi. których liczba 
wynosić ma 40 osób; dnia 8 września. 

skiej Kobiet o wyrównanie przez Pa- P rok.: - Jedną korzyść ma ta 
ryle\\'icza pieniędzy, zabranych przez dyskusja: d.aje sprecyzowanie tematu 
żonQ, ekspertyzy buchalteryjnej doty- i wzajemne poznanie stron. Z przy­
czącej przywlaszczeil Parylewiczowej, krością stwierdzam, iż ni.e przypu­
li-stu gOl'lczCgo za \Yandą Parylewiczo- szczałem, by z ust pana obr011cy mo-

Wypade~ górniczy 
wą. gły paść słowa o ochronie p. Parylewi- I{ a t o w i c e. (AJS) 'V podziemiach 

Obrońca w~Taził zgodę na zajęcie cza przez Prokuratur.ę oraz uwagi pod kopalni Skarbofermu w Biełszowicach 
dokumentów za\ynioskowanych przez adresem sędziów. wydarzył się śmiertelny wypadek gór. 
oskal'ż~-cieJa i w dalszym ciągu wnosi _ Kto tu jest właściwie oskarżony? ni czy. W jednym z gaEków nastą.pił 
o odczyt.anie listu Parylewic~owej, w Przecież p. Parylewicza dzisiaj nie ma. wstrząs, powodując oberwanie się wę­
któr~'m pis7.e o swej chorobie, uważa- Przypuszczam, Że Prokuratura sama gla, którym przysypany został łado­
jąc, że fakt ten możo mieć wplyw na dawała pytania w sprawie Parylewi- wacz 20-letni Karol Kupka z Kończyc. 
zeznania jej, składane w terminie póź- cza, nie wahając się wywołać drastycz- Po blisko trzygodzinnej akcji ratunko. 
niejszym. nych odpowiedzi. Ale to nie znaczy, że wej wydobyto już tylko zwłoki górni­

ObrOlica wnosi o odczytanie listu ma się badać akta urzędowe, że ma I ka, które przewieziono do kostnicy 
sędziego Kawy, który pisał o stosun- się badać politykę personalną. Ja szpitala Spółki Brackiej . 

, . , 

ffO W I o~nym IIrO[~~I! ~ ar 01[01 
Sąd uznał, że oskarżeni dopuścili się zniesławienia ' 

Dla gości tyCh ])r:>:ygQtowano parnie- " War s z a w a.(Tel. w1.) SądOkrę­
s2:c7.(»nie w 7.amku GraMI, który rów- gowy w Warszawie ogłosił' we wtorek 
nie·ż został prr.ez k,8. Wind.soru wy- o godz. 14 wyrok w sprawie Antoniego 
dtierżawiony. LUbowidzkiego i tow. 

ni, należącej · do braci Mazurów, znaj­
dowały -się ....... zdaniem słdu - dosta­
teczne dowody, które przemawiały za 
tym, że grzywna winna być wymierzo­
na także Wasserbergerowi i Mazurowi 
oraz, że sprawa - wobec wykrytych 
nadużyć nie tylko na niekorzyść Skar­
bu, ale i niektórych uczestników kon­
sorcjum - winna być skierowana do 
są,du. 

torytet wysoĘith urzędników państwo­
wych. 

.Sąd uznał, że oskarżeni, za wyjąt­
Idem . Antoniego Lubowidzkiego, dzia­
łali w obronie interesu publicznego. Zarząd stadniny :państwowej w Ba- Są.d uznał wszystkie zarzuty sta-

holnie stawia ksi0Ciu ()Il'ar. jego go- wiane prze:>: oskarżonych za zn iesła­
:oIciom na czas ich pObytu wierzchowce wiające, z.a wyjątldem zarzutu doty­
c10 rl yspozycji. czącego rewizji u Suryna, przeprowa­

Gwałtowne burze 
S /': C Z e c i n. (P AT.) Ostatnio 'nawie­

·dziłyPomorze niemieckie gwałtowne 
burze. Szkody wyrządzone przoo ulewę 
i grad są bardzo znarzn&. 

Oddana. do ur-ytku w lipcu rb. auto­
strada pod Colbitzow została pokryta 
mułem, który spłynął z wyżej polożo­
nych gruntów. I\:oml.Ulikacja na pe­
wien C1:as 'Dostała calko.wicie przerwa-
na. - . -

'fT_:~ ... 

. dzonej przez' insp. A.llanda, oraz ·oko­
liczności dostarczenia akt dochodzeń 

Nienależyte załatwie.nie sprawy : na­
leży przypisać dyr. Lul>Qw~kiemu. 
Skarb Państwa nie poniósł jedńak żad­
nej straty. 

przeciwko ~1ich~lskiemu sędziemu 
K1.einertowl. W tym. ostatnim wypad­
ku . sąd uznał, iż :Qrak jest dostatecz­
nych powodów, które by pozwoliły z ca­
łą. pewnością. stwierdzić, gdz.ie żądane 
dokurrienty są. przechowrwane. Oskarżony Lubowidzki jak i pozosta-

W sprawie Zakładów ostrOWiec-IIi oskarżeni zniesławiając oskarżycie­
kich brak jest dowodów, aby w sprawie li prywatnych wyrządzili nie tylko 
tej decydował dyrektor Lubowicki. kl-zywdę tym oskarżycielom, ale prze­

W sprawie Łuszczarni Ryżu w Gdy.- de wszystkim narazili na poniżenie au-

\V rezultacie sąd skazał Antoniego 
Lubowiclzkiego na 9 miesięcy aresztu 
i 300 zł grzywny, redaktqra "Tygodnia 
Robotnika" Mitznera na 6 mies. i 200 zł 
grzywny, redaktora Gaika z "Tygodnia 
Robotnika" na 3 mies. aresztu i 150. zł 
grzywny, red. Borkowskiego na 2 mies. 
aresztu. i 100 zł grzywny oraz red. Ka· 
weckiego 'na 3 mies. ' aresztu i 150. zł 
grzywny. 

Tylko w stosunku do jednego oskar­
żonego - red. Borkowskiego z "Zaczy­
nu" - są,d uznał zawieszenie na 3 lata. 

.Wszyscy oskarżeni apelowali. (w) 



~~~~~~~~~~~~~~~~~~~N~u;m~e~r~2;;01 - ORĘDOWNIK , czwartek, dnia 2 września 1937 - Strona S 

Sytuacja na Dalekim Wschodzie 
Nacisk japoński zmalał N ajkrwawsze walki toczą się w powietrzu - Uciekinierzy 

chińscy żyją w skrajnej nędzy 
s z a n g h a j. (Tel. wł.). Sytuacja w 

Szanghaju nie uległa do dzisieiszego 
ranka szczególnej zmianie. Nacisk ja­
pol'lskl na linie chil1skie nie zmalał. O­
fensywa japol1ska przeprowadzana 
jest w dalszym ciągu bardżo energicz­
nie. Przez całą noc odbywały się wal­
kf aJ't~' leryjskie po obydwóch stronach 
frontu. 

W godzinach rannych ponowiły się 
ataki lotni\ze, przy czym liczebną 
przewagę mieli Jap0l1czyC:V. Bomnar­
dowanie samolotów jap0l1skich spowo­
dowało uszkodzenie połączel1 , telefo­
nicznych Szanghaju, przy czym szcze­
gólnie dotkliwą stratę stanowI zl~i­
szczellle kabla w pobliżu \Vusung, -
Szanghaj utrzymuje łączność z zagra­
nicą obecnie tylko dzięki pomocniczej 
stacji radionadawczej. 

\Vielkie tłumy uciekinierów chill­
ski ch, zalegające ulice koncesji mię­
dz~narodowej w Szanghaju, żyję, w 
warunkach skrajnej nedzy. Ceny na 
produkty, zwłaszcza na ryż, ogromnie 
wzrosł~l . 'W mieście brak jarzyn i mię­
sa. Znikł z Obiegu bilon. 

Za wymianę 5 dolarów na drobne 
pobierają kantory wymiany 1 dolara 
Coraz częściej zdarzaję. się, samosądy 
tłumu nad osobnikami, podejrzewany­
mi o szpiegostwo lub dostarczanie pro­
duktów J.apo11czykom. 

S z a n g h·a j. (P A T) Źródła chiń­
skie donoszą, że wojska japollskie pod 
naporem Chińczyków musiały cofnąć 
się w pobliżu Lotien. Zażarte walki 
trwają· 

Nieznane samoloty obrzuciły bomba­
mi około 2000 uchodźców cy~ilnych i 
rann~-ch żołnierz~T , oczekujących na 
załadowanie na autobusy w \Vusung. 
Jest wielu zabitych i rannych. 

SzanghaJ_ (PAT) Korespondent 
agencji Havasa donosi, że w ciągu no­
cy lotnjc~' japo115cy bombardowali pół­
nocną część miasta, Poważnie ucier­
piał dworzec kolejowy. Straty :są bar­
dzo znaczne, 

Eskadn' samolotów cl1il'lskich zrzu­
cil~T wiele bomb w dzielnicy Jang-tse­
pu, W~'buchly liczne pożary. 

S z a II g h a j. (PAT) Dowództwo 
mal'~- llarki japollskiej komunikUJe, że 
wojska japollskie, które dokonały de­
santu ,,- kilku punktach na lew~'m 
brzE'gu rzeki \V.ang-pu, za.ięł~- m. Wu­
sung. Natarcie Japo11czyków w kierun­
ku północno - zachodnim trwa.· Forty 
położone na północ od 'Vusung są je­
szcze w ręku Chińczyków, lecz nie po­
siadają wielkiego znaczenia wojsko­
wego. 

S z a n g h aj. (P A T) We wtorek 6 
samolotów japol'lskich dokonało nalotu 
na Kanton. Samoloty zrzuciły kilka 
bomb na lotnisko wojskowe, na któ­
rym ustawione są baterie chińskie· 
Nieco później samoloty japol1skie usi­
lowały ponownie bombardować Kan­
ton, lecz pod ogniem chińskich bateryj 
przeciwlotnicz~'ch musiały zawrocić 
z drogi, zanim jeszcze doleciały do 
11,jasta. 

Szanghaj, (PAT) Żonamal'szal­
ka Czang-Kai-Szeka uczestniczy stale 
w konferencjach naczelnego dowódz­
twa w Nankinie. Jest to pierwszy wy­
padek w historii nowoczesnej, aby ko­
bieta brała udział w obradach rady 
wojennej. Pani Czang-Kai-Szek zaj­
muje się głównie sprawami lotnictwa. 

s z a n g h a j. (Tel. wł.) Wśród Chili-I stosunku do chińskiej żeglugi na wo­
skich uchodźców, którzy schronili się dach Dalekiego Wschodu, nie wszedł 
,',:e francu skiej dzielnicy, zanotowano I cło portów chil1skich od ujścia rzeki 
8 wypadków eholet'y azjatycldej. Jang-Tse aż do Swatow ani jeden sta-

Od chwili ogłoszenia blokady w tek chiilski. 

Kulisv [h~ńsko·sow;eckiego paktu 
Zdaniem, pis'ln japoJlskich nie nale~y lJr~eceniać wartości 

paktu 
Tokio. (PAT). Dziennik "Yomiu- wodzenie poJityld chińskiej, która dą­

ro" donosi, że chiiisko-sowiecki pakt żrła do zawarcia z Sowietami paktu 
nieagresji zawiera 3 tajne klauzule: wzajemnej pomocy, lecz musi zadowo-
1) wzajemna pomoc i 'współpraca woj- Iić się paktem nieagresji, z którego 
skowa w wypadku inwazji i\longolii Chiny bardzo malo skorzystają, Zda­
We\Ynętrznej lub Zewnętrznej, 2) So- niem pisma, psychika chil1ska przypo­
wie1y mają udzielić Chinom broni, a- mina obecnie "tonącego, chwytającego 
municji, żywności i płynnego paliwa, a się słomki", ponieważ rząd nankillski 
także przysłać doradców wojskowy h. popadnie w coraz większę, zależność 
3) rząd nankii'lski ma zalegalizować od "frontu ludowego". Sowiety nie 
chil1s}{ę. pal'tię komunistycznę, i przy- mogą pomagać Chinom nie ryzykuję.c 
znać jej ma prawo brania udziału w wojny z Japonią, przynajmniej jeśli 
rządach. Ponadto rząd nankillski miał będą to czyniły bez uprzedniego poro­
zobowiązać się, że nie zawrze żadnego zumienia z Anglią i Francją, Zdaniem 
układu antykomunistycznego z pal1- pisma, chil1sko-sowieckiemu paktowi 
stwem trzecim, . nieagresji nie należy prz~' pi " \'\\ ' R (\ nad-

"Japan Times" są.dzi natomiast. że I miernego znaczenia. 
pakt chil1sko-sow iecki oznacza niepo-

Zwycieski pochód wojsk narodowy[h trwa 

W WOLNYM 
SANTANDERZE 

Wois·ka narudO\H 
po zajęc:u San­
ta oderu li rucho­
m:ły dla \\):glo­
dzonei ludności 
miasta bezpłatne 

kuchnie, które 
cie.,zą .,ię wiel­
kim powodze, 

niem 

S a l a m a n k a. (TeL wł,). Komuni- I małego portu Unquera Bostelo. San 
kat ofiejaln~' sztabu powstańczego do- Villcente de la Barquera zostało zajęte. 
nosi, że ZW,vcięski marsz powstaliców I Przeciwnik cofa się bez walki, lecz u­
na froncie Santander trwa nadal. Na rządza liczne zasadzki. Bataliony 
froncie aragol1skim nieprz~-jaciel w asturyjskie walczą przeważnie za po­
dalszym cię./w silnie naciera, jednak mocą dynamitu; 20 km szosy, idącej 
wszystk ie a taki został~r odparte. Od- wzdłuż wybrzeża, uszkodzono w 11 
działy powstańcze na wielu odcinkach miejscaCh dynamitem. PrzeCIwnik 
frontu Zdołały już przełamać opór również wysadził w powietrze fort Ser­
wojsk rządowych i zająć nowe tereny. ra deI Escudo. Lawina kamieni za-

Na froncie Granad" powstallcy o- trzrmała się wszakże w połowie drogi. 
czyszczali w dalszym ciągu teren Sier- Z Saragossy donoszą, że natarcie 
:a ~evada i Lani~I'OI~, ?,dzie nieprzy- wojsk rządowych na froncie aragol1-
Jacle! 1?o załamanIU SIę Jego atak? po- skim słabnie, Silniejsze uderzenie wojsk 
zostawił na placu ponad 2.00 zabItych, rządo'wych lli1stąpiło między Fuentes 

P a ryż. (PAT) Havas donosi z San- de Ebro a Belchite, celem oswobodze­
tan der, że wojska gen. Franco stale ni,a silnego oddziału milicj,antów, oto­
posuwają się naprzód i znajdowały się czonego przez wojska gen. Franco, Ude­
wczoraj z rana w odległości ti km od rzenie to nie osiągnęło celu. Z rana 
gr,anicy prowincji Astm'ia. Front prze- wojska gen, Franco przejęły inicjaty­
chodzi mniej więcej wzdłuż rzeki Nan- wę z rąk przeciwnika na kilku odcin­
sa, która wpada do morza w pobliżu kach. 

Sprawa grobów wawelskich 
lVym,iana not ustalaju,cych ~asady postępowania na pr,~y­

s~lość, Jnię(l~y Stolicą A_postolsku, a r~u,dem, polskim, 

S z a n g h a j, (P A T) Potwierdza się 
wiadomość o zajęCiu miejscowości i 
portu Wusun~ przez Japończyków. 
'Vodno-samoloty japońskie dokonały 
nalotu na lotniska Sang-czou i I{ie-nou \\Ta r s z a w a. (PAT) Po przyjaznej 
w prowinrii Fo-kien oraz na Szao- '''Tmianie zdal1, jaka odbyła si-ę l11ię-l 
kuan (na linii KaJlton-Hankou). Pai- dzy Stolicą Apostolską a rządem pol­
jun. Tien-ho w pobliżu Kantonu. ofia-I skim w sprawie ~l'obów wawel~~ich, l 
rą bombarclowania padły hangary i ar- zasady postQPowall1a na przyszłosc zO­
senal ". Szao-kuan, 3 hangary w Pai- stały ustalone w 1I0lach dyplomatycz­
jun. 3 !"amoloty myśliwskie w Tien-ho nych miQllzy nuncjuszem apostolskim 
eraz pro('\lo\yniu w I{enou. Nad , I{an- h~. arcybiskupem COltesi a ministrem 
tonpm ze;;trzelono 3 samoJoŁv chil1skie. spraw zagranicznych Beckiem. "Vspo-

królewskie i znakomitych osobistości, 
\\' pierwszym rzędzie marszałka Pił­
sudskiego. umieszczone na stałe w 
kryptach I<atedry Wawelskiej, winny 
być uważane za nienaruszalne. W kon­
sekwencji, jeśliby na skutek okoJicz­
no~, ci wyjątkowych zaszła konieczność 
jakie.j zmiany. ustala się, że będzie 
rzeczą niezbQclną uzgodnić uprzednio 
w tym wypadku z Prezydentem Rze­
czypospolitej, lub osobę przezel1 w tym 
celu wyznaczoną, zarządzenia, które 
mają być przedsięwzięte. 

Podrzas walki powietrznej w po- n'.niane noty, brzmią: 
bJiżu ujścia rzel;:i Jang-tse japollt"kie EkscelencJ?!" . , . 
samoloty myśliwskie zestrzeliły ogniem W celu U\1lkmęcla wszelkIej wątph-
karahinńw maszynowych dwa samo- wości co do stałości grobów Katedry 
lotv rł1ińskie. ' Wawelskiej, stosownie do życzenia, 

. które Rząd Polski wyraził wobec Sto-
PRZEPROSZENIE JAPONII licy Apostolskiej, niżej podpisany Nun-

T o k i o, (Tel. wł.) W kołach poIi- cjusz Apostolski jest upoważniony do 
t)-czn~' ch zapo\\'iadają odpowiedź rzą- pOhYicrdzenia Pl'opozycji sformułowa­
du ianol1skiego na notQ angielską w Bej przez J, E, Arcybiskupa I{rakow­
najbliższej przyszlośri, Nota ta zawie- ski ego w piś111 ie do J, E Pana Prezy­
rać będzie przepro~z('ni('. które w pełni denta Rzeczypospolitej. 
zadowoli Foreign Office. . Stosownie do tej propozycji, groby 

Niżej podpisanemu miło jest wyra­
zić wobec J, E. Ministra Spraw Zagra­
nicznych zadowolenie. z jakim Stolica 
Apostolska dowiedziała ,' się o szczęśli­
wym załatwieniu tej sprawy, która do­
tykała głębokich i uprawnionych uczuć 
;:zlachetnego narodu polskiego. 

Monsignore Ph. Corte"i korzysta z 
lej sposobności, by ponowić 'wobec 

1, E. płka Becka zapewnienie swego 
najwyższego poważania. 

(-) Ph. Cortesi, 
arcybiskup siracyellski, nuncjusz apo­

stolski. 

Ekscelencjo! 
Miałem zaszczyt otrzymać pismo 

Waszej Ekscelencji z dnia 25 sierpnia 
1937 r .. w którym Wasza Ekscelencja 
zechciała potwierdzić mi, z upoważni~ 
nia Stolicy Apostolskiej, propozycję 
sformułowaną przez Arcybiskupa Kra­
kowskiego w jego piśmie do Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej. 

Stosownie do tej propozycji, groby 
królewskie i znakomitych osobistości, 
w pierwszym rzędzie marszałka Pił­
sudskiego, umieszczone na stałe w 
kryptaCh Katedry Wawelskiej, winny 
być uważane za nienaruszalne. W kon­
sekwencji. jeśliby na skutek okoliczno­
ści wyjątkow~'ch za!"zła konieczność 
jakiej zmiany, ustala się, że będzie 
rzeczą niezbędną uzg-odnić uprzednio 
w tym wypadku z Prezydentem Rze­
czypospolitej. lub osobą prZeZe!1 w tym 
celu wyznaczoną, zarządzenia, które ' 
mfl ią być przedsięwzięte, 

Korzystam z tej okazji, by wyrazić 
Wasze i Ekscelencji zadowolenie. któ­
rego d07.na,ie mój rząd widząc sprawę 
grobów Katedry Wawelskiej ure~ul().o 
waną w sposób uwz~l·ędniający upraw­
nione uczucia narodu polskiego, a rów­
noer,eśnie nie naruszające szacunku, 
Jakim cieszy się w Polsce Kościół Ka­
tolicki. 

Zechce \\Tasza Ekscelenc.ia przyjąć . 
zapewnienia mego bardzo wysokiego 
powa;~ania. 

Minister spraw r,agranicznych 
(-) J. Beck, 

Warszawa, dnia 25 sierpnia 1937 r. 

Zasiłki dla rezerwistów 
War s z a w a. (Tel. wł.) Minister­

stwo Spraw \Vewnętrznych poleciło u­
rzędom wojewódzkim wydać stanow­
cze z.arządzenie starostom i zarządom 
gminnym, aby wypłata zasiłków woj­
skowych rodzinom rezerwistów, powo­
łanym na ćwiczenia wojskowe, doko­
nywana był.a bez żadnej zwłoki. Za­
rządzenie to wydane zostało w związ­
ku z petycjami ze strony ubogiej lud­
ności wiejskiej, która skarży Się na 
przewlekłą procedurę przy wypłacie 
zasiłku. (w) 

Gość z Indyj 
War s z a w a.. (Tel. wi.) W poło­

wie września przybędzie do Polski 
przebywający obecnie w Czechosłowa­
cji maharadża Burmr, Bidżah Czand 
Mahtab. Dostojnik indyjski zwiedzi 
Kraków i Warszawę. (w) 

Co piszą inni 

"Zjednoczenie" 
Organizacja wiejska "OZN" ogłasza 

taki komunikat: 
"Wobec powoływania się grupy działa­

czów radykalnych partii chłopskiej na 
współpracę z "Obozem Zjednoczenia Naro­
dowego" - organizacja wiejska ,,0. Z. N." 
wyjaśnia, że z .radykalną partią chłopską 
nie współpracuje, a zatem powoływanie 
się jej na współpracę z ,,0. Z. N:' jest bez­
podstawne." 

"Legion Młodych" wyparł się "OZN", 
teraz "~OZN"~ wypiera się "radykałów" 
ludowych, Konserwatyści nie są zado­
woleni z "OZN", a grupa płka Sła,:vka 
też. "Lewica sanacyjna" montuje front 
przeciw "OZN". .,Czarno na Białym" 
zwalcza "Zaczyn", a "Zaczyn" gi'Zmi 
na "Jutro Pracy" itd" itd. Słowem -
"zjednoczenie" ... , 

Dlaczego morze powróciło '1 
"Nasz Przegląd'" drul{uje orzecze­

nia i komentarze rabinów do Thor'y, 
to jest do księgi Mojżesza, W jednym 
ze starych komentarzy czytamy: 

"Według Tory, gdy Żydzi przeszli Mo­
rze Czerwone, .,morze powróciło do łoży­
ska swego, gdy nad"zerll ranek". Dlacze­
go morze się t;tk pośpieszyło i odrazu za­
wróciło do swego łożysl<a? Bo Wiekuisty 
mimo wszystkich cudów, jakie objawi! 'ty­
elom, oha wiat się, że zechcII nowrócić do 
Eg-iptu do l(Qtła z mięsem i przeto. gdy 
ranek nadszedł. zamkną! im drogę do po, 
wrotu". 

W związku Z tym .. Warszawski 
Dziennik Narodowy" pisze, 

.,OdpowiecJż, przemu\\'i'l na111 do prze, 
konania. :'\a !"uwa <;ię 'lW'l ,!;ł' iak zaaro­
dzić drogę powrotu Żydom , em igTUją­
cym obecnie do I{anaan ,) ~' 11 400 tn '/;v­
dów w Palestynie t Y 11<0 150 tys, przyjęto 
obywatelstwo palestyńsk ie. reszta rezer­
wuje sobie widocznie możność powrotu do 
"kotła z mięsem" nad 11'Ienem lub Wisłą." 

Morze nie stanowi . niesteh' (hil"jaj 
za.pory .. , . 
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Prawda i fałsz w politvce 
Na marginesie paktu "Strzelca" ze Związkiem Nauczycielstwa POlskiego 

Dla charakterystyki, jak bardzo 
stosunki polityczne w Polsce - od 
strony zwłaszcza obozu "sanacyj nego" 
- odległe są od prawdy, mimo wszy­
stkiego, co się na ten temat mówi i pi­
sze, warto przytoczyć dwa przykład)' 
z ostatniego czasu. 

W odpowiedzi na ujawniony przez 
prasę narodową. pakt "Strzelca" ze 
Związkiem Nauczycielstwa Polskiego 
zabrał glos prezes zarzą.du Zw. Strze­
leckiego. adw. PaschaIski, który w ob-

się w czasach, kiedy obydwaj ci mę­
żowie kierowali "trzema zetami", A 
więc p. Malinowski kiedyś sam upra­
wiał "anarcho-syndykalizm", rozbijał 
ruch robotniczy i należał do zwolenni­
ków międzynarodówek sorjalistycz­
nych. CZYŻby dopiero teraz przejrzał? 
Czy może ośrodek dyspozycji jego ustą.­
pienia z "trzech zetów" nie leży poza 
nim? Czy istotną prawdą. w tej spra­
wie nie byłoby stwierdzenie, że powo-

dem ustą.pienia jest negatywny stosu­
nek ZZZ do "Ozonu", że p. Wojtek Ma­
linowski biorąc urlop z "trzech zetów", 
chciał siedzieć na dwóch stoIkach, a 
gdy się to stało niemożliwe, wybrał 
wygodniejszy - "ozonowy"? 

Oto parę· tylko przykładów. Star­
czą. one na wysnucie wniosku, że na 
razie obóz rządowy jest daleki od re­
alizacji apelu do prawdy w życiu poli-
tycznym. 'M K. 

~~'~;/~al;~C~;jl~j~~S!~~:arr ~~d~~~~~~ f Repubiliki' połudn'lowo amerykan'skl'e "Strzelca" przed zarzutem lewIcowej I • 
akcji politycznej i dowodził, że współ- , 
działanie Zw. Strzeleckiego ze Zw. Na- • d F co 
u.czycielstwa Polsld~go. odnos~ się tyl- UZna):1 rzą gen ran 
ko do przyspof'oblenla wOjskowego 'ł • 
młodzieży i walki z analfabetyzmem. S a n t i a g o. (PAT.) Rząd urugwaj- w formie poufnej noty do wszystkich 

Czy to jest ścisłe? ski zwrócił !'ię do rządu chilijskiego rządów południowo - amerykańskich, 
Bierzemy do ręki organ Zw. Nau- z prośbą. o zbadanie sprawy uznania m. in. do rządu argentyńskiego. Wedle 

czycielstwa Polskiego "Dziennik rządu. gen. Franco. Sprawa ta ma być powszechnych pl'zypuszczeń rzą.dy P?­
Poranny" który, starając się pomóc rozpatrzona na dzisiejszym posiedze- łudniwoo - am€rykańskie ustosunkUJą. 
p. Paschals-kiemu, czyni to nader nie- niu rady ministrów. się do propozycji Urugwaju pozy~w-
zręcznie, bo stwierdza, że współpraca Z Buenos Aires donoszą, że Urugwaj nie. 
między obu organizacjami wypłynęła zwrócił się z analogiczną propozycją 
z dołu Zw. Strzeleckiego i to z pobu-
dek natury wybitnie politycznej. 
"Strzelec" · mając na wsi do wyboru 
między księdzem albo nauczycielem, 
wybrał nauczyciela dlatego, że stoi on 
na platformie ideowej Pierwszej Bry­
gady, a ksiądz jest przeważnie człon­
kiem albo sympatykiem Str. Narodo­
wego. Z tych samych powodów tak­
że i nauczycie.l woli współpracować ze 
"Strzelcem", niż z księdzem. 

Przyznajmy szczerze "Dzipnnikowi 
Porannemu", że - co prawda mimo 
'Woli - powiedział on prawdę. Do­
pełnieniem tej praWd)' byłOby przypo­
mnienie al,cH wyborczej, uprawianej 
namiętnie przez członków Zw. Strze­
leckiego, "-rstępując~- rh zbiorowo pod 
komendą. swoich organizacyjnych 
przyv.'ódców. 

Przykład drugi. Przywódca ZZZ 
sen 'Vojtek f\falinowski, wystąpił z tej 
organizacji i ogłosił list, mający wy­
jaśnić po\yody tej secesji. p' . Wojtek 
Malinowski zarzuca kierownictwu 
ZZ Z, czyli f'wemu s{,a.remu druhowi. 
p. Jędrzejowi .l\ioraczewsl,iemu, "anar­
cho·syndyl<alizm", rozbijanie ruchu 

.robotniczego i zależność od między·na-

Mattern przestał szukać Lewoniewski'ego 
M o s kwa. (Tel. wł.). Ze stacji "Bie­

gun Północny", która ma służyć jako 
punl{t wyjściowy dla poszukiwań Le­
woniewskiego, zakomunikowano, że 
stale wiatry zniOSły dryfują.cą. stację 
o 4000 km na południe od bieguna. U­
truclnia to rozpoczęcie poszukiwań. 

dowal się u brzegów pola lodowego, 
pod 72 st. 20 min. szerokości półn. i 148 
st. 10 min. długości. 

Załoga niezwlocznie przystą.piła do 
budowy lotn iska na polu lodowym. -
WiIldns znajduje się w obecnej chwili 
na wyspie Patryka, gdzie czeka nadej­
ścia bardziej sprzy,iających warunków 
widzialności. Wilkins zdecydował, iż 
wyst,artuje ty Iko wówczas, gdy będzie 
mógł dobrze obserwować teren. 

Znany lotnik l\1attern, który w po­
szukiwaniu Lewoniewf'kiego dokonał 
przelotu od wybrzeży amen'kańskich 
do 75 stopnia szerokości północnej, 
zrzpkł się dalsz~·ch poszukiwall. 

Samoloty grupy Wodopianowa nie Dotychczas wszystkie możliwe miej-
przystąpiły jeszcze do poszukiwaJ1, sca, polożone między 82 a 83 równoleż­
mimo, że od chwili zaginięcia minęły nikiem, zostały już zbadane. Z Wilkin­
już dwa t.v~odllie. sem utrzymywana jest ścisła łączność 

Agencja Tass donosi z Fairballks, I radiowa. Na samolocie Zadkowa w 
że 30 bm. lodołamacz "I{rassin" znaj- Barrow zainstalowano radiokompas. 

Spór o dziecko 

Rewizje u proł. Kota . 
War s z a w a. (Tel. wł.) W nocy 

na wtorek z polecenia prokuratora 
krakowskiego Są.du Okręgowego doko­
nana została na Krzeptówkach w Za­
kopanem rewizja w mieszkaniu profe­
sora Kota, przybyłego ostatnio z po­
dróży naukowej z zagranicy. Pro!. 
Kot z polecenia prokuratora miał być 
natychmiast przewieziony do Krnko­
wa, jednak na podstawie opinii lpka­
rza urzędowego, który orzekł, że stan 
zdrowia (niedomaganie serca) nie po­
zwala na przewiezienie do Krakowa, 
pozostawiono go w domu pod sllażą· 

Jak słychać, rewizja u prof. Kota 
dokonana została w związku z zajścia­
mi ludowców. (w) 

Rewizja w lokalach 
Stronnictwa Ludowego 
War s z a w a. (TeL wł.). W poilie­

działek urządzono 9-godzinną rewizję 
w J{rakowie w redakcji "Piasta" przy 
Małym Rynku 4. Po rewizji wieczorem 
władze bezpieczeństwa opieczętowa~y 
lokal. W lokalu redakcji mieści się 
również lokal zarzą.du okręgowego 
Stronnictwa Ludowego na Małopolskę· 

Aresztowania komunistów, 
War s z a w a. (Tel. wł.). Władze 

bezpieczeństwa dokonały aresztowań 
wśród młodzieży komunistycznej wo~ 
bec przygotowań demomtracyj na 
dzień 1 września. Aresztowano ogółem 
.27 osób, wśród których znajduje się 
także jNlen z członków komi,tetu cen­
tralnego. (w) 

Bandycki napad 
G d a 11 s k . (Tel. wł). W poniedziałek 

rano dwa · narodowi socjaliści, Han­
gart i S ch-ub ert, napadli przed dwor­
cem kolejowym na 17-letniego Polak~ 
Józefa : Artej ensa, pracownika Stoczm 
Gdailskiej. Powodem pobicia był fakt, 
że Artejens, jadąc pociągiem z Schane­
waldu do Gdańska do pracy, rozma­
wiał po polsku. 

Czy rząd polski poskromi wreszcie 
gdal1skie prowokacje! CZYŻ dalej znq­
sić mamy akty gwałtu i terroru na Po­
lakach, 

Przykra przygoda .. 
przemysłowca angielskiego 

. R z y m. (PAT) . Agencja Stefani Q.o­
nosi z St. Jean de Luz, że przemysło­
,,·iec angielski nazwiskiem B ell eville, 
mają.cy duże przeo.siębiorstwa w Bilbao 
i w Santander, niezwłocznie po otrzy­

rodówek, prz~rtaczając uch"Yaloną 
przez kongres ZZZ reZOlucję z wyraza­
mi sympatii ella "czerwonej" Hiszpanii. 
Te to po\yody miały skłonić sen. " 'oj­
tka l\fal ino\Yskiego do opuszczenia 
szeregów ZZZ. 

Dwie 'matki ln'~y~J'Uljl{ - maniu wiadomości o zajęciu · Santan­
sit: do jetlnego d~iecka \ deru wyleciał do tego miasta własnym 

Nie marhYimy się o osłabienie tej 
wybitnie nies~·mpatycznej i szkodliwej 
organiżacji robotniczej. Musimy je­
dnak znowu zapytać, jak wywody sen. 

C z e l' n i o w c e, 31. 8. Od kilku 
lat obozy c~'gal'lskie pod dowództwem 
Istratiego Stanescu koczują w powie­
cie Roman w Rumunii, tak, że ludność 
tamtejs7.a uw,aża tę grupę cygaI'lską 7.a 
mającą ob~'watelf'two w tym powiecie. 

\V t)'rh dniach grupa dzieci cygań· 
skich zaż~-wała kąpiel i w rzece :\folo­
dva. Wśród dr,ieci wyróżniało się jP.­
dno swoją fizjognomią tak dalece, że 
zupełnie przypominało dziecko żydow­
skie. Rabin miejscowy udał się z cie­
kawości na brzeg rzeki i stwierdził, że 
owe dziecko imieniem Jasza jest z po-

chodzenia Żydem, wobec czego zajęła samolotem bi~r~c za towarz)'sza Hi­
się sprawą. gmina żydowska i doniosła szpana na~wlskl~m Raom. GonzaJez 
o porwaniu władzom. Siostrzenica Gordon, ktory l:nlał mu słuzyć za tlu­
prz~'wódcy cygallskiego, niejaka Smo- mac~a, Gdy samolot wylą.dował. ~la 
china Stanescu, nie chciała dziecka lO~OlSk~ 'Y Santa.nder, ob.aj p~sazeIo­
wydać, twierdząc, że jest matką. tego WI~ WZIęCI zostall ?o mewoll ~rz~~ 
d~iecka i urodzila je w gminie Lespezi. \':oJska rZf!clowe, ktorycl~ pewna llosc 

Dochodzenia ujawniły prawdziwą pozostała Jeszcze. na.Iotl~lsku. Gordon, 
matkę dziecka \V os'obie pewnej żydów- Hóry pr7;ed~tawlł SIę Jak~ obywatel 
l-; . "'-\- ł . w B toszana'ch Obe- amerykanskI, został zwolmony, nato­
L,. zaml0." z ~a 0.1 _ o . I miast Bel1eville'a przewieziono do 
cnle ma.rab~n wyda.c w~Tok salom.ono- Gi'o i od dwóch dni wszelki ślad po 
wy gc1vz oDle matkI stanowczo OplCl'a- J n . ł 

'Vojtka Malinowskiego, jednego z 
.rrz~rwódców "sektoru" miejslde~o 
,,0. Z. N,", wyglądają na tle wydm'zen? 
Wszvstko to, co p. ·Malinowski zarzu­
ca obecnie p, l\loraczewskiemu, działo ją ~ię o s,,·oje prawa i żądają. przyzna-l I1im zagl11ą . 

nia im dziecka. . Z kroniki politycznej 
--------------. J War s z a w a. (P A T) Prezydelit 

Na uboczu 

Kto tego dopilnuje? Oszustwo na 300 tYSięCY franków 
.' Do redakcji · naBzcj zgłosi! się p. Cz. Osławiony J.loJ'iko 'lła lau'ie o..,I'''.'ł"f,mnych - Akt oskari;enia 
· (nazwiskO i acl!'es są znane redakcji ) .. kt?- u'ra~ ~ dowodwm,i obeju'luje 20 tOJJtÓ1łJ 
·:re w związku z upra\Yia1nym przez cSlcb:e , 
lZa\yodcm zmuszony jest do ci ąglego prze- K a t o w i c e. (AjSl Przed Sądem ju aresztowały go, uniemożliwiając mu 
noszen ia sit: z jednego kralI ca PolcSk~ ~a Okl'Ę'gowym w Katowicach toczy się zebranie wśród krewnych potrzebnej 
d,u"i. Ostatn io p. Cz. ha"il \V Luhlm](~ , proces sensacyjnego oszusta emigra- sumy ną pokrycie szkód emigrantów. 

· gdzle ' zaobcSrl'\\"o\\"al ·. kilka rzcczy,. które cyjnego 4G-letniego Andrzeja Mali.ki ze Ponieważ oszustwa te dokonywał Mań­
glt:boko p;o · Ul' f17.ily. P. Cz. był m m. )?o- Lwowa, b. właściciela biura "Voyges Iw na przestrzeni lat 1933-1935, ja~ ' haterem pC\\"T)cg-o zaj ścia; z\Yfócil on m l D- • . 

·no\\"icie l1\Y a p;ę pewnemu k.sit:dzu kupuJą- Fr~l11ce-Pologn?". w Pary~u i. zal:~zem snym jest, iż tlumaczeme to Jest z 
cemu u Żyda. że, jcst to czyn nieg-odny b. wydawcy "hun era ParyskIego. gruntu klamliwe. Że wszystkiCh za-
Polaka. O incyden cie tym pisał szeroko, Mal'lko prowadząc biuro od 1928 r. dań podejmował się Mańko z myślą. 
,;GlocS LubclcSki" z d~. 4 l!pca :b. do marca 1935 poszkodował setki o~ z góry ° oszustwie, dowodzi fakt, że 

Obecnie p .. Cz. orIentując SIę. ~e .. <?r:,- sób przeważnie emiO'rantów polskich stale praktykował jeden i ten sam sy­
downik" docirra wszędzie .. że i .w Lu~l ' ~1(' I pra'eujacych ,'ve Fr;ncii i reflektują. stem, tj. po wpłaceniu umówionej kwo­
ma licznc rzcsze zl\"olcnnl~\ów I przYJ acIół . -' P l 'k' l p. .. ty brał zawsze na zwlokę a następnie 
przYc,z rr1ł porl 7. i('li(' I'\ię z nnmi ~\\"oimi I'\pO- er('h n~ "Y.lazd z .0 s 1 co lanC).l 

· Btrżrż r niami na tpmn!. mnlPj ży\\"otności ora7. WI(\~~l oby.:v~telJ C7.ecltosl.owaCJ1, żądał dalszych wpłat twierdząc, że za­
lub(ll",kicgo . Koln PJ'zyjnciól Z\Yiel'7.ąt or3.Z Jugoslawll, Ilalll Itp. wyłuc1zaJ~c o(~ warty ella zainteresowanego kontrakt 
]liezrozumi~l('go ",tnnowi".kn. postel'lInku nich (ll'ogą J)oc1:;;tępll~'eh maehmacYJ prac~' stracił ważność i trzeba starać 
P. P. NI'. HO. od 2.000 do 15.000 franków za wyrobie- się o nowy. Sąd przrstąpit do odczy-

Pan Cz. jest \Yielkim milośnikiem , i nie kontraktu pracy we Prancji, zala- tywania 20 tomów akt sprawy. 
zna wcą l~oni. tote.ź oburzyło go, że ~0l1le iwien ie pas7.portu, przejazdu oraz ----
w Lubl1l11C z~s lonlęte maja oczy z P1Z0.dt~. wS7.elkich kwestYj związanych z prze- Urlopy rolne I<irdv z\\Tócll na to uwagę w Towul ZY-. , • . . . . b ,t 
stlYie Przyja c iół Zwierząt, powiedziano slecllemem I zezwole11lem na po ) , 
mu. że konie boja, cSię samochodów(!) DI'~- Przedmiotem obecnej rozprawy są.- War s z a w a. (Tel. wł.) ~fi~ist~r­
ui fakt jest jeszcze ciekawszy. P. Cz. Wl- dowej jest sprawa poszkodowania oko- ~two Spra~v Wewn,ętrznych wYJaśOla, 
dząc. jak kulawy koń ciqgnie 30 etn. cie· lo 200 obywateli polskiCh na około 300 ze składame podan o urlopy rolne 
żar zwrócil na to uwage posterunkowemu tys. franków. Mailko wypiera się Wi-

I 
przez rodzil}Y żołnierzy ~olników jest 

Nr. 1 iO. który jrdnakźe odpowiedział, że JW, twierdząc, że w wywią.7.aniu się bezcelowe l tylko naraza na koszty. 
"konia tcgo widzieli już koledzy i jak oni l)i'zeszkodziły mu władze francuskie, I U. dzielenie urlopu może nastą.pić w w. Y.-nie zrobili z tego użytku, to i on nic nie d 

ł które go wysiedliły, a następnie wła- Jątkowych wyp.adkach za zgo ą. mml-będzi e robi ... ' t k h ( ) 
Bez komentarzy' l dze po.lskie, które po pr7.ybyciu do kra- !; Ta spraw wOJ~ owyc . w 

Rzecz~'pospolitej przyjechał wczoraj na 
krótki pobyt do Warszawy. . . 

Prezrdent przyjął w obecności mar­
szałka Śmigłego-R~Tdz,a prezesa Rady 
Ministrów gen. Slawoj-Składkowski·e­
go i wicepremiera inż. E. Kwiatko"i. 
skiego, którzy referowali o bieżą.cych 
pracach rzą.du. 

Wspaniały okaz 
W i I n o. (Tel. wł.) We wsi Zajezie­

rze w pow. dziśniel1skim wydarzył się 
niezwykle rzadki wypadek. Spłoszona 
przez pastuchów łosza (klempa, sami­
ca łOSia) rzuciła siQ wpław przez jezio­
ro Serwecz. N a drugiej stronie jeziora 
wieśniacy przy pomocy powrozów zła~ 
pali wycieńczoną. klempę. 

Zwierzę przetransportowano do 
Gł~bokiego, skąd zostani€ ono przewie­
zione do PUSZC7.Y Rudnickie] i pu­
szczone na wolność. 

ŁOSza jest wspaniałym okazem i li­
czy około 2 lata. 

Polskie maszyny do Afryki 
G ru d z i ą. d z (ag). Do Grudziądza 

przybył przedstawiciel fabryki maszyn 
rolniczych "Unia" na Północną. Afry­
kę, Arab, ostatnio naturalizowany we 
Prancji. Poczynił on nowe zamówi€nia 
polskiCh maszyn i narzędzi rolniczych, 
które od dłuższego czasu cieszą. się w 
tej cześci Afryki dużym powodzeniem. 



Numer 2e1 ORĘDOWKIK. czwarteK, dnia 2 WJ1ześnia 1~37 - - ~fr(ma 5 -

J~;1~r:~~~~b~~!J:'!~;\J~ l Wystąpie~i~. ~nt~żydo~skie W Katowi(a(h 
ne w ostatl11ch czasach odwiedziny ZaJscla Ul #ydoUlskwh lokalach 
min. Becka przez ambasadora niemiec- r' '.. ." .. • 

~iego Moltkego. I~ a t o w l c e. (AJS) W s~botę WIe- W mespcln.a. g~dzlllę. pozm~J, naJ-
Ambasadol' Moltke był ostatnio trzy czor~m. zanoto~\"ano W .Katowlcac~ wy- pra\vdopodobl1leJ CI samI wes~h d? .Io~ 

razy u min. Becka, zawsze na dłuż- ~t.ąplellla antyzydo~skle. Jacyś mezna- kalu Colma Ila pr~y ul.. ~Ia~'l~ckle] 1 

s?ych konferencjach. \V kołach poli- ':lI spraw.q~ Pl'Z~-~ylJ .pod otwar~~ ?kna 8~~nąws~v w. drzwIach l'owl1Je~ ohrz,u: 
tycznych panuje przekonanie. że roz- zrdo~,:skl~.l kawlarm "Mol1?pol l ob- ClIJ. sp(')~yw~.ląc~·~h tam kolaCje gOSCJ 
mowy te dotyczyły ul'ecrulowania u- rzucIlt, sJedzących tam gosci cuchną.- zgll1ł~'mJ .la.lkanl1. Dokonawszy tego 
prawn!eń mniejszości na~'odowej w o- c)~mi jaj~ami. Spr<ł:wcy zbiegli przez uciekli. ~a sp!'awcami policja wszczę-
~ panst\\'ach. (w) mkogo l1lcrozpoznam. la poszukJwama. 

Dziwne troski 
o ,;dobro państwa" 

w istnę, furię wpadł ostatnio osła­
~' iony Związek Nauczycielstwa Pol­
skieO'o (Z. N. P.), a to z powodu zale­
galizowania organizacji młodzieży ka­
tolickie.i p. n. "Krucjata Eucharystycz­
na" oraz nadania praw szkół wyższych 
i zatwierdzenia statutu Katolickiemu 
Studium Społecznemu W Poznaniu. 
Organ Z. N. P. "Dziennik Poranny" 
uważa to za "posunięcia szkodliwe dla 
państwa". 

O Katolickim Studium Społecznym 
·"Dziennik Poranny" pisze z oburze­
niem, że: 

"ten wyższy zakład naukowy, ksztalcący 
działaczy społecznych, w myśl statutu, 
podlega wyłącznie arcybiskupowi poznań­
skiemu, .,który określa jego program nau­
kowo-w~'chowawczy, czuwa nad tego wro­
gramu wykonaniem oraz sprawuje nadzór 
pod względem organizacyjno-administra· 
c.rjn~~m". Poza tym władzami instytucji 
są: specjalne kuratorjum, powołane przez 
arcybiskupa poznańskiego i będące jego 
organem, dy~ekcja i rada pedagogiczna 
studium. Dyrektor i profesorowie uczelni 
są proponowani przez arcybiskupie kura­
torium i zatwierdzani przez arcybiskupa 
po,.;naJlskiego. Rola władz szkolnych spro­
wadzona jest w~Tłą("znie do aprobowania, 
powołanych pr,.;ez kuratorium studium i 
zatwierdzonych przez arcybiskupa. profe­
sorów". 

Dziwne to stawianie sprawy. 
Wszakże Katolickie Studium Społecz­
ne jest przeznaczone tylko dla katoli­
ków i to dla katolików, ma.ię,cych pl-a­
cować w katolickiej organizacji, mia­
nowicie Akcji Katolickiej. 

Jest więc najzupełniej logiczne i 
r.rozumiałe, że studium takie musi 
być ściśle uzależnione od episkopatu, 
który jest miarodajny we wskazywa­
niu dróg i metod krzewienia myśli 
katolicki~.i. A właśnie studium spo­
leczne w Poznaniu dla krzewienia tej 
In~'śli w drodze szkolenia kadr działa­
ery katolickich jest powolane. 

Niezwvkłe oszustwo uczonego 
Zelgal ksir{itk(~ od PQc~({tk1l ((o końca 

Profesor amen'ka11skiego ugi,.,.er­
sytE'tu w Alabama, Reding. cie::,z~'ł ~ię 
sławę, wybitnego znawc~r plemion m­
(]iailskich. Od wielu lat badając fol­
klor i lingwistykę Indian, Hetli11/! b~'ł 
autorem I icznycll prac nauko""ych z 
dziedziny inclianologii, modne, i waż­
nej na gruncie amel'ykal'lsklil1 gałęzi 
wiedzy 

Niedawno ukazała się nowa praca 
Redinga, poświęcona oclkryclU nowego 
indiańskiego plemienia "guda". KsiąŻ­
ka szczegółowo opisuje Z,Y~'c7.aje tego 
plemienia, jego wierzenia i legrnd;,T, o­
raz zawiera gl'amat~-kę jego ięzyka, 
który wydał się od razu dość niezwy­
kły. 

Żywo i ciekawie napisana k~iążka 
miala powodzenie nie tylko w kołarh 
naukowych, ale i wśród szerokie,! pu­
bliczności. toteż rozsprzedano jej kil-

ka wydal'l. Tymczasem 'v czasopi­
smach naukowych rozpoczęła się, z po­
czątku ostl·ożna. a później coraz o­
strzejsza, polemika na temat odkrycia 
Hedinga i iE'go ksią.żki o plemieniu 
"guda", 

U czon.l' pocz<~tkowo bronił energi­
cznie swei prac~', ale lawina nauko­
w~rch zarzutów doprowadzila do tego, 
że Hecling musiał tłumaczy~ się przed 
specjalną, komisję uniwersytecką. i tu 
pękła bomba. Uczony oświadczył mia­
nowicie: "Histot'ia z plem,eniem "gu­
da" zmyślona jest od początku do koń­
ca". Jako mot~-w.v mistyfikac.ii H9ding 
podał chęć zarobku i żądzę sl~wy . 

\V wyn iku długotrwałych narad 
Hedinga skreślono z listy profesorów 
unhyel's~- tetu w A labama oraz '\'ycofa­
no z handlu nierozsprzedane egzempla­
rze jego "dzieła". 

Dziwny hotel 
Hotel, w któJ'ym mieszkają ~det"QJli~OfCa1ti Ti.,"ólotcle 

\\7 zachodniej dziel nicy arystokra­
tycznych rez~' dencyj Londynu mieści 
się jeden z najbardziej romantycznych 
hoteli metropolij świata. Zajmuje pięć 
okazal~-ch gmachów pod skromną. na­
zwę, "Bro,vn 's Hotel". Tutaj mieszka­
ją koronowane głowy na w~'gnaniu. 
Spędził tu parę lat swego ż~Tcia oel 
chwili opuszczenia ojcz.,'zn?, król Jerzy 
grecki i z tego hotelu w 1035 r. powró­
cił do A ten. 

Zarząd i stara slużba Ol'~' ginalnego 
hotelu zachowuje d)'skrecję co do 
swych gości eks-królów, którzy zazwy­
czaj zajmują, -tu wykwintne aparta­
menta pod okiem detekt~' wów. \V hal­
lu ',-isz<;l, olejne obrazy. przedstawiają­
ce m. in. scenę z 189:'> r., gdy opuszcza­
ła Brown's Hotel po dłuższej wizycie 
królowa-matka Holandii . 

Dzisiaj każd.v komfortowo urządzo­
ny apartament zajmo,yany przez eks­
królów, posiada telefon i prywatną ła­
zienkę , a obok kominka, nowoczesne 
centralne ogrzewanie. Koronowane 

Herb miasta Turku - tur 

dania-lunche, popołudniowe herbaty i 
obiad podaję, a la carte w jadalni. 
Służba paraduje w pięknYCh liberiach, 
a do dyspozycji gości, rozporzę,dzają­
cych pl'ywatn~'mi autami, urządzono 
garaże ze służbę,. 'V razie przyjazdu, 
uprzednio zapowiedzianego, nowego 
lokatora Brown'sa - wyrusza na dwo­
rzec kolejowy zamknięte i nie zwraca­
ję,ce uwagi publiczności auto hotelowe, 
które odwozi gościa do wyznaczonych 
apartamentów. Tylko wtajemniczone 
osoby wiedzę, o ruchach i zajęciach 

koronowanych gości Brown'sa, w za!">a· 
dzie obowi~zuje bowiem ścisła dyskre­
cja. Goście odd8. ją., po przybyciu na 
dłuższy pob~Tt do Brown's Hotelu, swe 
klejnoty i drogocenne przedmioty na 
przechowanie w safesach. 

Do dY::lpozycji gości w Brown's za­
angażowani ~ą. nadworni fryzjerzy 
królewscy. 

Żyjący na wygnaniu króle~'scy gp­
ście Brown's, w razie złego stanu zdro­
wia wyjeżdżają. na krótkie urlopy W)T_ 
poczynkowe do sprzymierzonego z 
Brown'sem zacisznego hotelu w 
Szwajcarii. 

Popełnił 110 nadużyć 
Troska "Dziennika Porannego" i Z. 

N. P. o "dobro państwa" jest też nie­
"ątpliwie tylko powrem. Wiemy bo­
wiem jak Z. N. P. pojmuje "dobro pań­
stwa" z przejawów działalności tej 
ol"ganizacji, a choćby ze sprawy "Pło­
myka". 

Tragiczna śmierć 
trzech braci 

\V ongiś prywatnej rezydencji sta­
rej angielskie.i fainilii, zamienionej z 
biegiem czasu na hotel, zajmował rów­
nież czasami apartamenta książę Wa­
lii, mieszkał tu przez pewien czas eks­
król hiszpallski Alfons i ,,,,ielu bohate­
rów wielkich dramatów na scenie eu­
ropejskiej. Obecnie, zwłaszcza w po-
rze letniej wynajmują sobie aparta­

men ta w Browns, podróżnicy amery­
kańscy o głośnYCh naz",iskach. 

głowy, które los Z1l1us!l do dluższego I{ o ł o m y j a (ag). W Kołomyi o'd­
tu pobytu, ŻYły na "pensji". Pobyt jest b.ędzie się wkrótce rozprawa przeciw­
tu stosunkowo drogi. znacznie dJ'Oższy ko b. leśniczemu w Szeperowcach obok 
niż w nowoczesnycb pałaCOWYCh hote- Kołomyi, Michałowi Oleksi1i~kiemu, 
lach \"est-endu lond., l1skiego. l któr~' podczas slużby p~pcłnił 110 na.d-

\V Brown's podają, poranną he. l'bat- użyć natury finansoweJ . Akt oskarze­
kę do lóżka, a Ibo\Viem goście tu śpię, nia zawiera 80 stron pisma maszyno­
zazwyczaj cIo pory obiadowej, zaś śnia- wego. 

~ z ~m. (Tel. wl.). Dzienniki d()no­
szę, o tragicznym losie trzech braci 
włoskich Bartini, którzy w tym samym 
dniu zmarli w rozmaitych miejsco-
wościach. I 

Jeden z tych braci-trojaczków zo­
stał w Rzymie przejechany przez sa­
mochód. Pra,vie o tej samej godzinie 
zmarł jego brat, żyję,cy we Florencji, 
na skutek udaru serca, pomimo, że 
cies?'~-ł się zupełnym zdrowiem. 

Trzeci z braci otrzymał w Medio­
lanie tel efZ;l'afi cznę. wiadomość o 
śmierci tamtych dwóch i postanowił 
natychmiast udać się do Rzymu celem 
zajęcia się pogrzebem. Tego samego 
jednak wieczoru zmarł on przed swoim 
wyjazdem, również na udar serca. 

Belgia wydala. nowy znaczek poeztowy z po 
dobizną królo" ej - malki ElŻbiety. 

Milionowa plajta na SliłSku 
lyd, właściciel garbarni, wy jechał za granicę i ogłosił upadłość - Poszkodowany 

jest skar~ państwa, ubezpieczalnia, kilku prywatnych wierzycieli i robotnicy 
R Y b n i k, 31. 8. - Wielkie wraże­

nie wywołała na Śląsku wiadomość o 
ogłoszeniu upadłości przez Górnoślą­
skie Fabryki Skór w Rybniku, gdzie, 
jak się okazuje, powstał milionowy 
dług. 

\Vłaściciel garbarni, Żyd Rudolf 
Straus, przed trzema dniami uzyskał 
przedłużenie paszportu zagranicznego 
na. j!łden rok i naj prawdopodobni ej 
zbiegł za granicp', gdzie według wszel­
kiego prawdopodobiel'lstwa poprzednio 
ulokował soJjie odpowiedni kapitalik. 

Poszkodowane między innymi sę, 
fIrmy: Bata w Chełmku, Szcnker i Ska 
w Zebrzydo\\' icach, oraz dyr. Nige1. 
Ponadto wiele mniejszych firm i osób 
zgłasza swe pJ'etensj,e tak że szczegó­
łowo jeszcze nie ustalono rozmiarów 
afery. 

\"śród Wi€l'zycieli znajduje się m . i. 
Urzą.d SkarbOWY, który oszukany zo­
stał przez Żyda tzw. rataj nym spłaca­
niem zaległych podatków, się~a.ię,cych 
pokaźnych sum. Najgors7..e jednak, że 
robotnic~T w liczbie około 70 osób maję, 
do otrzymania zaległe zarobki w wy­
sokości od 30~ do 700 złotych na osobę· 

Na tym jednakże nie koniec. Przed 
kilku dniami donosiliśmy, że w fabry­
ce tej od przeszlo trzech Jat nie wle­
piano robotnii-i:om rIo kart kwitowych 
mal'~k inwalidzkich. mimo iż regular- ] 
\lic potl'ą.cano sobie odpowiednie staw-

A ki od zarobków. PrzrPuszcza1iś1l1>', że 

władze niezwłocznie sprawę, się zajmę, 
i zapobiegną, jaskrawej krzywdzie ro­
botników, jednak okazało się, że wła­
ściciel-Żyd jeszcze przed wyjaśnieniem 
zbiegł za granicę. 

Robotnicy na wiadomość o zgłosze­
niu przez firmę upadłości zdecydowali 
się na okupaCję swego miejsca pracy 
i uniem<YtliwiJi w ten sposób - prawie 
że w ostatniej chwili - wywiezienie 
z terenu fabryki około 1900 skór suro­
wych, co chociaż w części pokryje icb 
na I eżności. 

Przybyła na miejsce policja zastała 
wszędzie wzorowy spokój gdyż załoga 
prze7. okupację pełniła pewnego rodza­
ju straż nad pozostalym skromnym 
mają.tkiem. 

Jak nasz korespondent z Rybnickie­
go donosi, w ostatnich dniach zaprote­
stowanych został szereg weksli na o­
gólnę, sumę kilkudziesięC'iu tysięcy zł. 
Ma podobno być jeszcze w obiegu kil­
ka tzw. "grzecznościowych" weksli, 
któr~-ch żyranci nie posiadaję, żadnego 
majątku. 

Nie znamy na razie szczegółów 
śledztwa, w każdym bądź razie należy 
przypuszczać, iż oświetli ono jaskrawo 
tę wielką. aferę. 

\V późnych godzinach wieczornych 
ub. soboty zarzą.dzeniem prokuratora 
przy Są.dzie Okr. w Rybniku areszto­
"any został buchalter garbarni, Żyd 

Kirchstein. Osadzony on został w wię­
zieniu śledczym w Rybniku. 

W _ ~odzinach przedpołudniowych 
ub. niedzieli po p'ertraktacjach z poli­
cją. robotnicy postanowili ostatecznie 
teren okupowanej fabryki opuścić, po­
nieważ otrzymali zapewnienie, że wła­
dze nie pozwolę, bez wiedzy załogi ani 
kawałka skóry wywieźć. Na jedno mu­
simy jeszc7.e zwrócić uwagę. Chodzi o 
to, aby Ubezpieczalnia rozpatrzyła 
spra"" ę zaległych siawek ubezpiecze­
niowych robotnika. Nie można pozwo­
lić, aby robotnicy. którzy przez trzy 
lata płacili składki, pozbawieni zostali 
usta,vowej pomocy i to nie ze swej 
winy. lecz z winy pracodawcy. który 
składki regUlarnie potrącał, lecz nie 
wpłacał ich do Ubezpieczalni, dopu­
szczając się tym samym oszustwa. 
Dziwnym się także wydaje, że proce­
der ten uprawiać mógł aż przez trzy 
Jata. Gdzie była kontrola Ubezpieczal­
ni? 

BaJsze szczegóły tej sensacyjnej 
afery, w której poszkodowan~'ch jest 
na olbrzymie sumy kilku wierz~-cie1i 
prywatnych. skarb państwa. ube7.pie­
cza1nia i robotnicy, podamy w najbliż­
szych dniach. W ogóle wal·to by się 
zastanowić trochę i oświetlić stosunki 
panują.ce w polskim ~arbarnictwiE'. o­
panowanym prawie zupełnie przez Ży­
dów. (J) 
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Znamienny list b. wiceprzewodniczącego Komisji Rewizyjnej, p. Klijanowicza, 
do redakcji "Orędownika" 

Ł ó d i, 31 sierpnia. 
Otrzymaliśmy poniżej list z prośbę, 

o opublikol\-anie: 

,,'Vielce Szanowny Panie Redaktorze! 
,,\V związku z artykułem, zamie~ 

szczonym w nr 195 "Orędownika" z dn. 
26 ub. m. pt. "W Łódzkiej Ubezpieczal­
ni Społecznej nic nowego. Inż. Jaśkie­
wicz buduje, dyr. Waligórski urzęduje 
a p. Klijanowicz dostał "mił~r" list od 
min. Kościałkowskiego", uprzejmie 
proszę Pana Redaktora o łaskawe 0-

. publikowanie poniższego: 

stwa karanego kodeksem karnym I 
i nie jest szkodliwe pogwałcenie sta­
tutów i regulaminów, 

ale jest szkodliwe dla Ubezpie. 
czalni lub dla Ubezpieczonych urzę­
dowe wykrycie, popełnionego prze-

stępstwa karanego kodeksem kar­
nym i żQdanie śledztwa prokuratora. 

Racz przyjąć Panie Redaktorze ~-y­
razy szacunku i poważania". 

( ) Feliks Kliianowicz 

Mężobójczvni zasiądzie 
na ławie oskarżonych 

Do pełnienia czynności rewizyj­
nych w Ubezpieczalni Społecznej w 
Lodzi powołał mnie p. Minister Opie. 
ki Społecznej reskryptem z dnia 19 
września 1934 r. Stanowisko moje 
członka 1 wiceprzewodniczącego 
Tymczasowej Komisji Rewizyjnej w 
Ubezpieczalni Społecznej w Lodzł nie 
było stanowiskiem urzędniczynl. po­
dległym Dyrekcji. Jako czynnik o­
bywatelski miałem pilnować w pier­
wszym nędzie. by Dyrekcja respek­
towała w swoich poczynaniach prze. 
pisy ustawy, statutu i regulaminów, 
następuie pilnować interesów zarów. 
no Ubezpieczalni, Jako instytucji 
społecznej, jak i interesów ubezpie­
cZ'onych. 

Tragedia 'l'naltretou'a'ł"lej 1tony pija1.'a 

Ł ó d ź, 3.1. 8. 3 lipca rb. na posesji wejść do mieszkania grożąc nożem. 
prz;:v ul. \Vlodzimier~kiej 33 rozegrała Stałe awantury nadszarpnęły nerwy 
się krwawa tragedia małżeńska. W do- kobiety. która też w obawie przed speł­
mu tym przy matce zamieszkiwała nieniem przez mQża-pijaka gróźb zao-
28-letnia Janina OJczyk, która rozeszła patrzyła się w siekierę. Gdy Olczyk 
się z mężem swym, który będą.c nało- wchodził na parapet, potężnym ciosem 
gowym pijakiem maltretował ją i bil. siekiery zwaliła go, a następnie w ata­
Mimo rozejścia OJczyk Marian często ku furii wyskoczyła na ulicę i lżąc rą­
nachodził żonę, szczególnie gdy pod- bała siekierą. konającego już rannego 
chmielił sobie. Groził wówczas zabój- męża. Po dokonaniu tego czynu opadła 
stwem żonie, o ile nie wróci natych- z sił i dowlokła się do komisariatu, 
miast do niego. Podczas ostatniej gdzie złożyła siekierę i zameldowanie 
przed śmiercią. wizyty Olczyk zapowie- o zabójstwie. 
dział, że zabije nie tylko żonę, ale i jej Po przeprowadzonym dochodzeniu 
rod7.iców, u ktÓl'~-ch mieszkała. obecnie sporządzono akt oskarżenia i 

Z tę chwilą, kiedy stwierdzUem, 
że na terenie Ubezpieczalni popełnio­
ne zostało przestępstwo karane ko· 
deksem karnym. Oraz pogwałcone 
zostały przepisy statutów i regula. 
minów, obowiązkiem moim było ż,­
dać natychmiast śledztwa prokura­
tora, co też uczyniłem. Ponieważ 
sluszne żądanie moje zostało zigno­
rowane przez czynniki decydujące. 
przeło uznałem dalszą. swoj, pracę 
rewizyjnI) na terenie tej instytucji 
za bezcelową 1 dlatego zwróciłem si, 
do p. Ministra z prośb!) o udzielenie 
mi dymisji, któr/ł też otrzymałem. 
Uważam, że po otrzymaniu dymisji 
czynności moje zostały zakończone 
ł obowiązek obywatelski w całości 
wykonany. 

\V nocy na 3 lipca rb. około 2 nad Olczykowa w dniu 20 września rb. za­
ranem Olczyk mocno pijany przybył siądzie na ławie oskarżonych w Sądzie 
do mieszkania żony. Ponieważ nie Okr~gowym w Łodzi. Rozprawa ze 
chciała drzwi otworzyć, wybił s7.ybkę ,vzgl~c1u na niecodzienne tlo budzi za­
i przez okno na parterze usiłował interesowanie. 

Ile kosztuje pośrednictwo 1 
p)'ó b Y lvyelintinowania 

Ł ó c1 Ż, 31. 8. W dobie obecnej, gdy 
handel owocami i warzywami znajdu­
je ~ię w pełni, najdotkliwiej daje się 
od.czuć pl'oducentom zmonopol izowa­
nie handlu burtowego owocami i wa­
rzywami w rękach gJ'uPY hurtowni­
ków, pl'zewa,;,nie ~ydów. 

O ile drobni pl'ollucenci, gospoda­
rze WiejSCY, którz~r głównie nastawie­
ni sa na rolnictwo a waJ'7,\'wnictwo 

Nie do mnie 'Obecnie należy wy- lub sadownictwo traktuJą. jako ubo­
dawanie sądu w tej sprawie, lecz do czną, dodatkow~ g-aJ.ąż dochodu, mogą 
p. Prokuratora. Niezależna opinia zbyć swe produkty Ila targach bezpo­
publiczna, sądzę, niew,tpliwie wla· średnio konsumentom, wzglę(ln ie 
ściwv osąd już wydała. sklepIkarzom detalistom, o tyle mająt-

Trafnie pOdkreślił p. Redaktor, że ki ziemskie, względnie wielcy sadow­
na podstawie artykułów 254 i 256 u- nicy lub warzywnicy z,muszeni" s~ na­
stawy scaleniowej, na mocy których dal k?rzystać z ."usług · hurtowl1lk~W. 
p. Minister udzielił mi dymisji, moż. ~l11ę za tak.l st~n rz~czy ~O~lOS~ą 
na rozumieć moją dymisję, jako I samI pl~oducen.cl, ~tor~y me Umle)ę. SIC 

zwolnienie mnie, ze stanowiska oby- z~zeszyc.;; ~połdz~elnt_aC_h, .by ~kute:z­
wateIskiego, za szkodliwe działanie me bl'OlllC SIę przed w~ Z) sl<Iem ze sh o­
na niekorzyść Ubezpieczalni lub u- ny hurtowników. \Y obecnych warun­
bezpieczonych. Ja zaś, analizuj~c kach, producent, który raz. l?ostaral 
całą sprawę, dochodzę do niezbite- się bezpośr.~dnio zb~·.Ć przywlezlOr:t~' ,to­
go i zarazem absurdalnego wniosku, war, po I1lz~ze.J !JllZ u ~,u:·to,:mlko\,:) 
że cenie, bezposredmo detahsCle, Jest bOJ-

nie jest szkodliwe popełnienie na ~otowan". ~V razie zw~ęk~zen.ia poda­
na terenie Ubezpieczalni przestęp. ty, hurtowl1lcy rozmyslllle me dopu-

40-lecie "polskiego miasta w Argentynie" 
A.postoles~ stolica polskiego wycTtod#ctu:a te A.rgentynie 

R i o d e Ja 11 e i r o. (Tel. wł.). Z 0- rodaków w Missiones, z których wielu 

»1 ono polu hurfolvuihów 

szczają detalistów do takiego produ­
centa, oferują.c towar taniej, choćby 

z wła:;;na strata. Rezultat jest ten, że 
proclucet;t zmU::;;zony je!'t 7.b~·ć towur 
po cenie podyktowanej przez zOl'gani­
zowanvch hurtowników w obawie 
pr7.ec! ·zgniciem. Ocz~'wiście,;(e brak 
chłodni, magazynów itp. urządzell u­
łatwia spekulacje hurtownikom. 

Rezultat tego monopolu hurtowni­
ków ie~t ten, że producenci jabłka 
sprzedają oc! 10 gl'osr.y kilo, gdy deta­
li. ta lnlpuiąc je od hurtownika płaci 
najmniej iO - 45 groszy. Pomidon­
spJ'zedaje się hurto\'vnikom iuż od 5 
groszy kilo, detali~ci zaś płacą naj­
mniej 17 groszy. Słowem hurtownicy 
przez zmonopolizowanie IU\11dlu ow()­
ców i warz~-w w sw~-ch rękach, każą 
sobie płacić za pośl'ednict,,,o powyżej 
300 procent. 

Ten stan rzecz~' spowodował, że na 
terenie powiatu łęcz~'ckiell:o oraz łódz­
kieg'o (pÓłnocnej części) zawjązal~r się 
"p('cjalne zrzeszenia sadowników i zie­
mian, któl'e zamierzaj!;! w Łodzi uru­
chomić ,,,łasne spółdzielcze rna~azrnr, 
by w ten sposób uniezależnić się choć 
w C7,eści od w\-7,Y~l{\l hurtowników, re­
krutujących się' w 95 pct spośród Ży­
dóvv-, -----_ ... _----

SPORT 
Krajowe zawody lotnicze 

k " 'O 1 c'a łozo enl'a polskl'earo przebvwało swego C2'.a.SU w.' braz~·li . .i--azJI ... - e l za " ,J n 'V poniedzialek zakOllczone zostały . t A t' H A t l ł skI'nl stanie St. Catharma j\10 \ mlas a w rgen yme pos o es ca a krajowe zawody lotnicze, w których sa-
prasa polsk.a w stanie Parana po- Gl'ande. nlOlolv Aeroklubu P07.nmh,kipgo ollniosly 
ŚwiQca wieje miejsca na streszczenie ---- ładny' ~ukces, zajnlUjąc c;(wal'te mif'jsc(·. 
jego historii, b~dą.cego żywym dowo- k . O' B<,zapelacyjnie zwycięi::vla Wars:r.awa, po-
dem wytrwałości, a nawet zdobywczo- Na arę SmlerCI zestawiając lla dalszrch miejscach aero-
~ci polskiego emio-ranta, Polska emi- l(luby Gdański i Lwowski. Na czwartym 

,., L i p s k. (Tel. wł.). Najw~rższy Tr~-- miejscu znalazł się Aeroklub Poznański, 
gracja. skiero,,-ana cIo Missiones w Ar- bunał Hzeszv w Lip~ku rozp.atl'ywal' który wystawił trzy maszyny. pod('zas 
gentynie w r. 1897, nie tylko zbudo',:a- . t' l I gdy Lwów i GdaJ'lsk mieli po 6 załó~. ~a 
la kilka kolonij, ale też założyła mla- skargę kasacyjną. kOl1lunis OW, s "aza- dal!':7~'ch miejscach pozostały: Biala Pod­
sto Apostoles, którego jednym z zało- nych na karę śmierci przez berliński laska. Wilno, Łódź i Kral,ów. APl'okluby 
żYcieli i wielokrotn~-m burmistrzem są.d przysieg-1y<:h za napad i podpale- Pornul';;ki i Sll ąi'-k i nie ~tal'lo\Vały, ponie-
, nie w dn. 12 rnaia 193~ r. lokalu S. A. waż niC' mogly skompll'tować po trzy za-

b) ł p. Michał Zubrz~ cki. , "Zur Linde" przy Gurtelstl'assc \V logi. jak tego wymagał l'l'g'ulamin. 
". ramach obchodu 40 rOCZl1lcy za- Lot okl'ę;1:nv. ukończ"l" WSZy.·stkic ma· 

l d Berlinie-Lichtcnbel'g. \V czasie tego J J 
lożen ia miasta Aposto es, urzą zanego ' S7.~'lly, za ''!;'yjątkiem jednej krak o'<\' kiej, . na.l·ścia został zabity. członek partii przez wlanze municypalne, odbył Sl.ę która zbJądzila do Czechosłowacji. Dwa 
w dniach 28 i 29 sierpnia siódmy se.l.- Karl Bayer, a sześciu inm"cb czlonków samoloty zostały uszkodzone, lecz po na­
mik ]Jolsldch towarzystw w Missiones, partii odnios:!o I·an~'. prawie poleciały dalej. Wśród maszyn 

I k- h Sąd pl'z~'s:ieg-I~-ch rozpatrujac 811]'a- uszkodzonych znalazla się też maszyna 
na któn' pl'z,"b~di ~ele~'acBi pOI~' JC wę w dn. 17 kwietnia rb., skazał o- pozniulska Skalskiego i Rychlicldego. 
związków z sll"iadu)ące) razy 11, a E która uszkodzona zostala przez inn:v sa-
mianowicie ze stanów Rio Grande, St. skarżonych: <'I'ika I{l'ucgera, P~ula molot na lotnisku w J(t'ośnic. PrzybyTa 
Catharina i Parany, z któl'~ .. mi osadni- Gr~ch~ i Wal.tCl'a. Gar~)a~lg'~ na }<urę ona. 1. opóźnieniem do Lwowu, Ip,c~ PUilk-

• !l~' W Ar"entynie ~ą. w stal\"m kon- ~mJer~1 7.ll. ?błodrliE;' ZblOlo\\ep:o mortlu. ty ]'3.l'TIf' zali('?ono tt'j ma~7.yni~, I.tóra ją 
C) n: .. t ". . ObeCnie 1'I'~-bunal R~eszy ~kal'gę ka- uszkodziła. 
takpClel· 'k' wi<>zki w Brazvlii ogla- sacyjnę. odl'~ucił i wyrok sądu przysię- Warunki lotu na trasie War8zawa -

. o 5 le z ·t . ; • I gołYCh stał SIę prawomocny. Kraków były bard~o oobre. natomi&st 
~7,a.l ~ w ~w~'ch pJsmach VI zruszaJQ.ee . bardM złe na etapIe Kraków - Lwów. 
serdecZlIością i prostotCj. ż~'czenia dla I PIerwszą część regulaminem przewidzia-

nej trasy na tym etapie skreślono z po­
wodu złych warunków atmosferycznych 
i samoloty leciały z Krakowa wprost do 
Nowe!!,o Sącza. Na.icięższe ladowanie było 
w Rymanowej i Ust ianowej. Ostatni etap 
Lwów - Lublin - Warszawa by! równicż 
bardzo ciężki. Na ('ałej trasie padał 
deszcz. Trzy maszyny, wśród nich po­
znalIska z za łogą Kowalski i Prylyś, wpa­
dły w mgły, które szczęśliwie przebyły. 

Ostateczna punktacja nie zosLala. jesz­
cze urzędowo ustalona. 

Drugi bieg biskupiński 
" Wielkopolanina" 

Już w niedzielę 5 bm. odbędzie się w 
:tninie II bieg biskupiński "Wielkopolani­
na". Wywołał on na Pałukach wielkie za­
in teresowan ie. 

Start o godz. l-ej w południe, meta na 
placu Targów Paluckich. Udzjal w biegu 
mogą brać zawodnicy z powiatów: żniń­
ski ego, inowrocla wskiego. wągrowieckie­
go, szubińskiego, mogileilskiego i gnie­
źnieńskiego (z wyłączeniem m. Gniezna). 
Zgłoszenia zawodników kiprować należy 
do 4 września pod adres: B. Siucbniński, 
:tnin, Gnieźnieńska 7, m. 2. 

Długość trasy wynosi okolo 3.500 me­
trów. 

Redakcja "Wielkopolanina" przezna­
czyła dla zwycięzców ogółem 6 nagród, a 
mi anowi cie: 

Na~rodę przechodnią (piękny zegar) 
oraz 5 nagród dodatkowych: zegarek na 
t'ękę, tekę skórzaną i ozdobne plakiety. 

D.odatkowe nagrody ufundowali: 
Zarząd Targów Pałuckich - zegarek, 
Dyr. Targów Pałuckich p. Urbańt5ki -

cenne etui. 
Kierownictwo wykopaliSka '-" arty­

stycznie wykonany album Biskupina. 

Lekka atletyka 
Johnson przebiegł znowu 100 m w 10,2. 

Międzynarodowe zawody lekKoatletyc7..ne, 
rozegrane w Strasburgu, z udziałem arne­
ry'kal'lskich lekkoatletów przyniośły świet­
ne wyniki. Sensacją za wodów byl wyuik 
Murz)'na Johnsona na 100 m. Uzy.,kal on 
ponownie 10,2 sek., bij~c rekord świ?towy. 
Ale rekord ten znowu nie zostanie uznany 
ze wzg-lęc1u na silny wiatr. 

Trójbój sprinterów wygrał Ben Johnson 
(Ameryka) 16 pkt prżed 'ierncern Hornber­
g-erem 12 pkt., Szwajcarem Haenni i Niem­
cem Neckermanncm po 9 pkt. Na tró.ib6j 
złoż~'ly się bielł'i na 100 yardów, 100 Dl i 200 
m. W;;zystkie trzy biegi wygrał Johnson, 
o,;;iągnjąc na 100 yardów 9.4 sek.. na JW 
ID 10,2 se<k., a na 200 ID 20,9 sek. 

Inne \\,YJlil,i: 4<l0 m Bplcher (Al, 48,2, 
800 m Goix (Fr.) 1:52.8, 2, Robinson (A) 
1:52.8. 110 m pł. - I\ilparick (A) 13.8. 400 
m pl. - Paltcrson (A) 53,2. Eula - Allee 
(A) ]5.71. Dysk - Carpenter (A) 51.67. 0-
szc7.ef.l - Peoples (A) (j2,71. Skok o tyczce 
- \\" aroff (A) 4 m. 1 

Piłka nożna 
WLotlai otlu<:dz.ie cie w naJchotizllcll n;e­

dziel.,. tiPotkonie lilrowe poru:ędzy leallerern Lild 
A. K. S.'cm i L. K. S.'em. Spotkanie to ma 
specj'11nie doniosłe znaczpnie dla drużyny ł6dz­
kiej. któ"a 1'0to ..... 0(, sil: mU$i prze,1 sparlkiem z 
ligi. Prócz powyr.szego ~potkani8 w Lodzi, od­
bedll si!) W kraju dalsze spotkania ligowe. a 
mianowicie: Uracoyia - "-isla \V Krakowie, 
Pogoń - \Varta we Lwowie i Ruch - Garbar­
nia IV W;elkich Hajrlukach. 

'IV łódzkiej k·lnsie A odb~dlł sip, pierwsze 
spotkania o mi~trz061 \\'0 jesiellnej "uJldy IV nad­
chodzącą lIiedziele. 'V pierwszej kolejce oclt.ę­
dą się cztHy spotkania. a mianowicie: o llodz. 
11 na boisku "'id?"'\\ a gospl)rlarze <rraia z W. 
K. 1'1. a na boi.kll W .K. S. Wima z S. K. S"em. 
\V Pabianicach na hoi.ku ~okoh o gonz. 11-tpi 
Burza - f". '1' ~. G. i na boi"ku Kru"zen,lera 
o godz. 16 p. T. C. - Ullion·'l'oring. 

Również w nierlzielę zostanI!. z"ko'iczonl' roz­
grywki o weHcie rio ł6dzk'ei klasy A: IV Pahia­
nicach Kruszender @potrka sili z Kaliskim K. 
S. zaś w Tl)ma~zowie t3omt. Lechia gości zg:er­
skingo Sokoła. ~3jwipcej ~zans d ... zdobycia pier­
wszego miej"ca i 3o"·ansu pOoSiada Krllszender. 
gdyż gra na własnym boisku. Trlko IV wypad­
ku. gdyby drużyna zgieJ'ł'kiego Roką'~ pokoM­
la L~"hie tytul i 3wans przypadłby druż:vni~ 
zgier;;kil'j. w innym wypadku m;~trzem w~tani9 
Kruszender. Brłnhy t ... 0'~\\"~l't~ rlruźyna Pab ia­
nic grlljąca 1\' ł6dzkiei klasie A. 

",śclarstwo 
DIt drn*,.llltwyeh miRt1"t.lI6tw ~kr4:1tU zI:10€Ho 

się \V re~ult8cie 6 dru~yn. a m:anowic'e 1. K. P., 
Geyet". Sok61. 7,ierlr,oczone. K"u!z!'nrler i H~­
koah. Wobt'c zb1i;i;3j~CPgO ,dę t<"'minu rozpocz~­
("i't IOZ;rl'ywt'k (inż l1nia 5 wl'ześnia) wszrsł'k ' l!' 
<1rn;;yny pilnie tl'entli;t 6we zespoly kompletu­
jąc Jlo~z0zeg6lne wnlCi. . 

'V reprE'v.erola~ii I.odzi, która jerlzie 11ft trty 
$pofkania do ~iem:ec. zaitizie 7,miall8 w IVarlze 
koguciei. w której za.milłst '''ojciechowl;kiego 
I pojed~ie najp.r3 ~dopodobniei ~porlenkie""icz 
1; r. K. P. By przygotOlVs(I drużynę łódzką do 
ciężkich 6POEK~'I, ł6rlzkie włarlr.e p:e~cinrE!kie Z~­
rzl\dziły łpecjAln" treningi Z~ worlnik6w wyzna. 
czonych. kt6rt> odbywają ~ie we \\·tol·ki i piątki 
i bf!\dl\ ~i~ odbywały 36: do ch wili wyjazdu. W 
tf'eningach tych wezm<\ \Iliział n:ł~tepujlłry z.,­
woilnicJ': U"it>lski iGramho. Woicipch""'pki [ i 
Spod"nkiet'\li~z. AngUi'towlcZ i ~ikor"ki. :\fiko. 
łaicnk i Kasznia. B, rto~ia k i O,tro",·~ki. Chmie­
lew@ki, Piurski oraz Pietrzak i Kłodu. 

Tenis 
Vldzki Klub Lawn-TenisowJ' z~ilpc:vrlo,,-~ł , 

te wobec mi/ldzYP8t1stwo"'ego fSPotk~ni3 1"01. 
ska-Austria oraz kolizji innych terminów. r'" 
zygnujt> z organiza('ii tegorocznych mi"trzOf!tw 
teni'lQwyoh LoJzi nawet w konkurenCji kraio­
w~j, 

Wśród zawodowców 
• 

~oais pokonał rarra na punkty w spot-
kamu o "mistrzosl \~·o świata" w ;\ OW\'TI] 
J~k~ . 



I 
KaleDdan n,m.-kat. 

wn]esleń. Środa: Idziego op. 
Czwartek: Slefdna kro 

K Illenlłarz slowlańskJ 

LU 
środa: D1.ieriysława 
Czwartek: Czcib6ga 

Słońca: w.schód 5,0":2 
zachód 18,42 

środa Długość dnia 13 g. 40 min. 
Księżyca: \-\schóJ 0.39 

Faza: 3 
zachód 16,37 

dzień p.rzed nowiem 

Adre~ re~ak[H i a~mini,tratii W tO~1 
Piotrkowska 91 

'.rI;LEFON redakcU , admlDłstracJl 1'3·55 

Dyj:URY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki Ka$perkle­

wicz. ~glerska 54, RycIner i Loboda. 11 Listo­
pada 86.Zundelewicza (żyd), Piotrkowska 23. 
Bojarski 1 Schatz. Przejazd 19 Rytel. K()per· 
nika 26, Lipiec (ŻyJ), Piotrkowska 193. Kowal, 
ISki i S-ka. Rzxowska 147. 

TelefoD1 straż,. poiarDej 8, porotowla mld· 
ekie.o 102-~O. IIO.otowla p. C. d... lOZ·.jO. po&:o­
towia ubezpieczalni 208·10. 

:TEATRY 
Teatr letni, Piotrkowska 94 - "Coctail", 

K'NA 
Callitol - .. Marokko", 
Corso - ,.Łowca prz;ygód" i "Pat i Pata­

chon", 
Ikar - "Krawa perla" i "Poświecenie", 

Metro - "Concertina", 
?tUJ'ai: - "Koenigsmark". 
Oświatowy-Słońce "SUZy" "Kochana 

Z'odzinka". 
Pałace - ,.Szesnastolatka". 
Przedwiośnie - "Królowa dżungli". 

Rialto - "Słowik Wiednia". 

KOMUNIKATY 
Rejestracja mężczyzn, urOdzonych w 

1919 roku. W czasie od dnia 1 do dn:a 
30 bm. odbl!dzie się rejestracja mężczyzn, 
ul'odzonych w 1919 roku, obywateli Rze­
czypospolitej, zamieszkałych oraz przeby· 
wajł\cych na terenie Łodzi. 

Rejestracji dokonywać będzie w godzi­
nach od 8 do 15, w soboty - od godziny 
8 do 13,30, Wydział Wojskowy Zarządu 
Miej",kiego w Łodzi (ul. Piotrkow",ka 165, 
I piętro, front). 

W środę, dnia 1 września rb. rejestra­
cji powinni się stawić ml!żczyżni. zamiesz­
kali na terenie I Komisariatu P. P., któ­
rych nazwiska rozpoczynają. się od liter: 
A, B, C, D, E, F, G, oraz ml!żczyini, zamie­
szkali na terenie VII Komisariatu P. P., 
których naz\viska rozpoczynają się od li· 
ter: A, B, C, D, E, F, G, H, Ch. 

Każdy zgłaszający się do rejestracji po­
winien posiadać: dowód osobisty lub me­
trykę urodzenia względnie wycią.g z reje­
stru mieszkańców wraz z innym doku­
mentem, stwierdzającym tOŻcSamość osoby, 
oraz dowód zameldowania w Łodzi. 

Winni niezgłoszenia się do rejestracji 
" . "yznaczony m terminie ulegną. na pod­
stawie art. 99 u.stawy o powszechnym obo­
wiązku wojskowym karze aresztu do 3 
miesięcy i grzywny do zł 3.000.- albo jed­
nej z tych kar. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
WyJaśDieDie. W numerze 100 naszego 

,pi6ma ukazała sil! wiadomość pt. ,,~iezwy­
kłe stosunki przy budowie mostu kolejo­
wego". Ponieważ wiadomość ta nie odpo­
wiada prawdzie, gdyż zOc5taliśmy wprowa­
dzeni w błąd przez informatorów, przeto 
wyjaśniamy, iż roboty przy budowie mo­
stu kolejowego przy ul. Tramwajowej pro­
wadzi znana firma chrześcijaIlska, należą­
ca do inż. Seweryna Jerzego Proporta. Wy­
,padek zaś zatargu zaszedł między przed­
siępiorcami przewozowymi a nie między 
firmą i robotnikami, jak mylnie podano. 

Z sądu. Przewodniczący czwartego wy­
działu karnego Sądu Okręgowego w Łodzi 
wiceprezeB IHinicz Antoni został miano­
\l'a.ny wiceprezesem Sądu Apelacyjnego w 
\Varszawie. 

Zaostrzenie Dadzoru Da drogach. Co­
rocznie w okresie wyjazdów na letniska, 
a następnie znów w okresie masowego 
powrotu do domowych pieleszy kadry 
złodziejaszków łódzkich wyciągają na da­
lekie przedmieścia, gdzie ułatwione mają 
zadanie i ograbiają wozy, przewożące 
mienie letników. W bież. tygodniu go· 
rączka powrotu z letnisk osiągnęła punkt 
kulminacyjny z racji rozpoczynających 
się nauk w szkol ach, .iako też z uwagi na 
ży!iowskie święla. Równocześnie zwróco­
no uwagę na liczne występy zlodziejsldo 
na. drogach tuż pod miastem, grlzie zlo­
dzirje mają najhard7.irj lIłatwionq u­
cieczkę i ukrycie łupu. Policja znrząd:d­
la wzmocnienir nadzoru na tych drogach, 
by pl'zeci\\'działać wysląpieniom zlodziej­
skim i wyłowić amatorów cuduj włas­
ności. 

Powstanie Miejskiego Komitetu F. O. 
N. Powołany został do życia Tymczasowy 
'Mijski Komitet Funduszu Obrony Narodo-

Numer 20f ORĘDmYXlK, czwartek, dnia 2 wrzc'śnia 1937 -- Sfrona 'T 

Przed nową Wystawą w Łodzi 
L ó d ź, 31. 8. Już tylko trzy t y go.. prz:;~ladu przytoczymy ~i1ka. firm, 

dnie dzielę. nas od otwarcia Wystawy które także zgłosily swóJ udzlał. w 
Przemysłowo-Handlowej "Wytwórczość dziale włókienniczym. W ty~ dZl~le 
Polska" w Łodzi. Kierownictwo wy- eksponaty swe wystawią mIędzy w­
stawy kOllCZY ostatecznie wszelki.e pra- nymi firmy: Scheibler i Grohm~l.l:~, 
ce przygotowawcze. Z poszczegolnych Geyer, Rl'usche i Ender, Ja~ko\ovskl, ~,l. 
komisyj techniczna i dekoracyjna prll:~ Dużym zaintereso,,:'am.ef!1. wSlód. 
ce swe zakoilczyły. \V konsekwenCjI \" ytwórcó\V cieszą się rowmez lOne ga-
przystąpiono obecnie do remontu. pa- lezie przemysłu. . . 
wilonów. by w najbliższych dmach Kierownictwo Wystawy starając SIę 
byly one gotowe dla montowania stoisk o należyte przygoto,,: ~~ie strony ~k~p<l­
przez wystawców: " natowej, dużo energll l. p.racy 'pOswI.ę~a 

Zainteresowame \Vystawę. wsrod również stronie drugIeJ, mianowICle 
przemysłU, rzemiosła, rękodzielnictwa, tym, którzy będą wystawę. zwiedz~ć. 
j~dnym słowem wśród wytwórców i \V tej kwestii prow~dzona Jest akCJa, 
przetwórców jest duże i stale wzmaga aby umożliwić na}SZel:szyu: u:asom 

się. Zgłoszenia oraz zapotrzebowania społeczeństwa tak łodzl~le.go Jak l pro­
na stoiska napływają bardzo licznie, \\' incjonalnego przy mlDlmaln)'m. ko­
tak, że liczba wolnych miejsc zmniej- szcie ,vszchstronne zapozname SIę z 
sza się z dnia na dziell_ Zachodzi oba- wytwórczością polskę.. 
wa, że ilość wolnych stoisk nie będzie \Vszelkie dane dotyczące ul~ ko!e­
w stanie pokryć zapotrzebowania, któ- jowych, zakwaterowania, przeJa~dow 
re jest coraz większe. z parku Staszica do Helenowa ~ od-

Jeśli chodzi o udział wystawców w wrotnie itp. zostaną poda~e do w~a~?­
poszczególnych działach, to te ostatnie mości społeczeństwu w dOlach nalbhz-
obsyłane są równomiernie. szych. . . l B' . 

\Ye wszystkich działach biorą u- \Vszclkich informaCYJ UdZIe a, IUlO 
dział wszelkiego rodzaju kategorie I Dyrekcji Wyst.awy (Park Helenow, ul. 
firm od małych do najwi~kszych, Dla Pól nocna 36, tel. 209-32). 

Ukradli domek 
Ł ó d Ź, 1. 9, Niecodzienna kradzież 

miała miejsce we wsi \Vyszyny Bugaj 
pod Łodzią. Zamożny wieśniak Józef 
Ostrowski posiadał tam dwie osobne 
gospodarki, jedną starą, na której sam 
mieszkał, drugą. nabytą na parcelacij, 
gdzie posiadał mały domek drewniany, 
wybudowany dla rodziców, 

Ostatnio po śmierci żony stary O­
strowski dość często wydalał się, nie 
chcąc samotnie pozostawać w chatce 
znajdującej się dość na uboczu, z dala 
od innych zagród. Gdy po kilkudnio­
wej niebytności właściciel domku Jó­
zef Ostrowski zajechał n:1 gospodarkę, 

wej w Łodzi, IV sklad którego \Yrszli przed­
stawiciele: Dowództwa Okręgu Korpusu, 
Zarządu Miejskiego. Starostwa Grodzkie­
go, Izby Przemy.słowo-Handlowcj, Izby Le­
karskiej, Izby Adwo·kac.kiej, Stowarzysze­
nia Techników, Izby Rolniczej, Izby Rze­
mieślniczej, Związlw Majst'rów Fahr~cz­
nych, Związku Spółdzielni Spożywców i 
Związku Oficerów Rezen,,)". 

Zadaniem T\'mczaBowego Kom itetu 
Funduszu Obrony' 'Karodowcj będzie koor­
dynowanie pracy i pobudza nie inicjat~­
\yv wśród wszystkcih wars! w spo!eczen­
stwa lódz.kiego w akcji dozbrojen!?wej 
armii. Siedziba Tymczasowego I\on1ltelu 
jest Wydzial Prezydialny Zarządu Miej­
skiego, plac Wolności 1~, I p il!tro, tel 
218-03. 

Tylko Jeden protest. 'V dniu wczoraj­
sz~rm upłynął termin składania sprze~i­
wów przeciwko ewentualnemu nadamu 
prawa powszechności układuwi zbior?­
wemu, zawartemu na mocy orzeczenm 
komisji rozjemczej dla przemysłu wló­
ki cnniczego. Protest zgłosiła jedynie fir­
ma Ditel w Sosnowcu, przędzalnia wełny 
czesankowej, wskazując na własne niedo­
magania. Protest ma znikome szanse po­
wodzenia. Jeszcze w bit'żącym tygodniu 
oczekiwane jest zarządzenie o powszech­
ności układu zbiorowego. 

ZE śWIATA PRACY 
Wypłata zasiłków robotniczych. We­

dlug danych statystycznych Wojewódz­
kiego Biura Funduszu Pracy w Łodzi IV 

okresie od 9 do 21 sierpnia 1007 r, wypła­
cono zasilki ustawowe - D.i21 bezrobot­
nym. 

'V wyżej wskazanym okresie zareje­
strowano - 1.419 nowozgłoszonych, zdję­
to zaś z ewidencji pobierających za.siłki 
2.190 bezrobotnych na skutrk skierowania 
do pracy zarobkowej \uględnie z powodu 
całkowitego wycz:erpania prZYSługujących 
im świadczeń. 

Akcja pracowDików szpitali. Pracow­
nicy szpitali prywatnych, jako też ubez­
pieczeni prowadzą od pewnego czasu ak­
cję w kierunku ustalenia warunków pra­
cy oraz plac i zawarcia umów zbioro­
wych. Akcja, tą objęte zostały szpitale: 
gminy żydowskiej dla umysłowo chorych 
przy ul. Wesołej, gdzie nawet doszło do 
nieudanego strajku głodowego, szpitala 
ewangelickiego przy ul. Pólnocnej oraz 
3 klinik prywatnych, 

Poza tym w szpitalach i lecznicach 
ubr?pil'c?alni dotychczas sporna, powsta­
ła kwestia najniższrgo niepl'7,f'kraczalne­
go w~-nagl'o(l?:('nia 111 iesięcZllC'gO. 

O ile chodzi o szpitale prywatne, In­
spektor Pracy opracował już warunki dla 
~zpitala e'\langelickiego \)1'3.7. 2 klinik, tak 
że sprawa ta w zasadzie unol'mowana zo­
sŁanie w bież, miesiącu. Gorzej nato­
miast przedsta.wia się sprawa w szpita-

by przeprowadzić roboty rolne, s~wier­
dził ze zdumieniem, że domek zm.knął. 
Ojciec Ostrowskiego ~ t~m czasl~ o~ 
kilku dni bawił u corlu w PabIam-
cach. .,. . 

Okazało się, że lUeUjaWmem na ra-
zie sprawcy korzystaj~c z okazji do­
mek rozebrali wywieźli na wozach w 
r.ieznanym ki'erunku, zabieraję.c róW­
nież wszelkie urządzenie i rzeczy sta­
rego Ostrowskiego. 

Poszlwdowany oblicza swe straty 
na sumę około i200 złotych. Za 11ie­
zwykłymi złodziejami zarządzono po­
s?ukiwaniu. 

Ju 7.ydowskim, gdzie gmina odmawia 
wszelkich rokownIl, a warunki są bez­
przykladnie ciężkie dla praco:"ników. 

Obecnie akcja zostala zawIeszona .1. ,u­
wa crL na zajęcie władz związkowych l m­
spel;:torów spra \\'3, włókniarzy i pokl'el.v­
nvch dziedzin przemysłu. "'c \\TZeŚ~lU 
natomiast rokowania mają, być wznowIO-
ne i doprowadzone do kOllca. '. 

O ile chodzi o pracowników Ube7.PlC­
czaini, I,wrslia 7.godnie z przyrzeczcnie~n 
miała brć unormowana przez zarządzente 
l\lin. Op. ,pol., wprowadzające najniższn, 
nGrmę placy 100 zł. Obecnie istnieją prze: 
pISy, dopuszczające naj niższe . płace (prób­
ne) na 50 do 100 zł, z reguły Jednak prak­
tykuje si ę stosowanie plac od 100 z!. 
Związki, pl'agnąc się zabrzpieczyć. poczy­
nilv inteJ'wencj~, by znieść klauzulę 50 7.1 
na .1niższcj pensji. Przez tę zmianę. osta­
tecznie uregulowane byłyby warunkI pra­
c '! niżs7.ych funkcjonariuszów ubezpie-

• c7.a lni, zarówno w szpitalach, jak i leczni­
cach. 

SYTUACJA STRAJKOWA 
Likwidacja strajku transportowc6w. 

'V('zoraj strajk pracowników w biurach 
transportowych, ekspediujących towary 
krajowe w obrocic wewnętrznym, został 
zakOl'iczonv. Ustalono naj niższe płace na 
30 zł tygorlniowo, a dla pozostalych kate­
goryj od 40-75 zł tygodniowo. Podwyżkę 
plac ustalono na 5 procent. 

W przedsiębiorstwach celnych, ekspor­
tujących za granicę, dopiero po południu 
uzyskano porozumienie. Strajl, został o­
statecznie zlikwidowany. Umowa zbioro­
wa zoslanie za""arla na jeden rok. 

KRONIKA SADOWA 
Ubój rytualDY - źr6dłem kombinacJi. 

Xicma prawie dnia, aby referat karny Sta­
rostwa Grodzkiego, nie ukarał upartych 
rzeźników, którzy wbrew u.stawie, sprzl'­
dają partie mię.sne pochodzące z uboju 
rytualnego. I tak w dniu wczoraj6zym re­
ferat kalny Starostwa Grodzkiego ukarał 
Szeflera Edmunda, ul. Wólczańska 156, za 
sprzedawanie \yołowiny i cielęciny, pocho­
dzącej z uboju rytualnego, grzywną złotych 
200.-. Za to samo przewinienie zostala u­
karana również właścicielka sklepu rzeź­
niczego przy ul. Targowej 12, Czesława 
GłogOWSka na 100 złotych grzywny. 

Charakterystyczną. sprawę rozpatrywal 
referat karny P l'ze ch .... k o Żydowi Berkowi 
Gl'ynbergowi, który posiada jatkę mięsnq 
na detaliczną spl'7.edaź mi~.sa, pochodzqce­
go z uboju rytualnego. Otóż pomyslowy 
Berek, miast Ilprzedawać swe m i«:so de­
talicznie. sprzedawał całymi partiami hur­
towo mięBO rytualne wlaścicielowi popu­
larnej resta uracji ogród,ka "Tivoli". Za to 
przestępstwo Grynberg zostal 6kaZ3.ny na 
300 zlotych grzywny. Stałym bywalcom 
"Tivoli" życzymy smac~'llego! 

KRONIKA PABIANIC 

Adres redakcji 1 adnt1nistracJl: ul. Gen, 
OrIiCl:.Dreszera 5, tel. 230, 

Repertuar kin: 
Ośwatowe - "Ogród Allacha", 
Luna - "Bengalski Tygrys". 

Powr6t· pielgrzymki z Częstochowy. W 
niedzielę, dnia 29 ubm. powróciła z Czę­
stocholYY piesza pielgrzymka, która wyru­
szyła \I dniu 20 ubm, z par. św. Mateusza 
pod przewodnictwem ks. dziekana dr. Le­
wandowicza w liczbie ponad 500 osób. Na. 
powitanie jej wys.zla procesja z or~ie~trą 
i tYBiączne rzesze ludności. POk~z~~lenl n.a 
duchu i z radościa, IV sercu wroclh pą.Lm. 
cy do Pabianic, przy'nosząc ze sobą blogo­
sla\YieIlstwo od Maiki Najświętszej dla. 
swych rodzin i najbliższych. 

Przeniesienie ks. Jana ChmieUńsklegl). 
Z dniem 1 bm. został przeniesiony do Zgie­
rza, ks. Jan Chmielillski, wikariusz. par· 
św. l\fateus'za IV Pabianicach. ObejmUJe 
on miejsce ks. Romana Ciesiolkiewicza. 
prefekta szkół powszechnych. Ukoch~nego 
kaplana. żegna z żalem całe społeczenstwo 
katolickie Pabianic i okolicy. Ks. Jan 
Chmicliński polo,żył szczególne zasługi w 
pracy wśród mlodzie,ży robotniczej i wiej­
skiej, o,rganizując ją IV oddziała.ch K. S. M: 
M. i Ż. w Pabianicach, LaskowIcach, Woll 
Zaradzyńskiej i Ryd zynach. Uroczyst~ść 
ślubowa,nia Naj. :-'farii Pannie w roku bie­
żącym, się odbyła dzięki jego i?icja: 
tywie, pozostanie na dlugo.w pamIęCI l 
sercach kochającej go mIodzIety. Ks. ,pre­
fektowi Chmielińs-kiemu VIi pracy na no­
wej placówce "Szczęść Boże". 

UmysłOWO chory rzncił się pod tram­
waj. Na ul. Zamkowej w niedzielę ub. rzu· 
cił się pod tramwaj jakiś nieznany osob­
nik. Molorowy zdążyl w ostatniej niemal 
chwili wóz zatrzymać. tak te nie odniósŁ 
on żadnych obrażeń, Po doprowadzeniu go 
do komisariatu spisa,no -protokół. i stwier­
dzono, że jest to umysłowo chory Sander 
Henryk Paweł, zam. w Ale-ksandrowle. 

Węgiel dla robotników. Delegaci fa­
bryczni z firm)r Pabianickie Zakłady 
Włókiennicze (daw. R. Kindler) przy ,po­
-parciu administracji zwrócili się do za­
rząd u Spóldzielczego Stowarzys-zenią Spo­
żY\YCów VIi Pabianicach w celu uz~'skania 
1;:'redytu trzymiesięcznego na węlliel. Po 
omówieniu cało·ści, każdy robotnik otrzy­
ma kwit na sześć korcy węgla na spłatę 
\y ciqgu trzech miesięcy po dwa zł tygod­
niowe. Potrącenia dokonywać będzie ad­
ministracja fabryczna. W ten sp~sób ro­
botnicy będą częśc i owo zaopatrzenI w wę­
giel na okres zimowy. 

Co się stało z podwyżką? W firmie 
"Engelchorn" przy ul. św. Jana 10, robot­
nicy podobno wyrazili zgodę na ominięcie 
orzeczen ia J\omiBji Rozj emczej w sprawie 
podwyżki 10%. Uważamy jednak, że w tej 
spra"'i e na pewno nie jest bez winy właści­
ciel fabry,ki, który na pewno tego zażądaŁ 
od robotników. Ponieważ jest to wypadek 
11ieodosobniony na na.,zym terenie przeto 
zwi ązki zawodowe winny te sprawy kiero­
wać do Ine.pekcji Pracy. Częściowo otrzy­
mali podwyżkę robot>nicy w firmie "Mo­
r a wski" ul. Xaru to\~ ·jcza. Stanowiska prze­
m~-slo\\'cólV a szczególnie żydowskich. nie 
krępu ją żadne umowy i przepisy prawne. 
Czas już z tym SkCiI1CZyĆ. 

KRONIKA ZGIERZA 

Pożar. W nocy dn. 30 ubm. o godz. 12,10 
we wsi Proboszczewice pod Zgierzem z 
nieustalony ch dotf\d przyczyn w zagrodzie 
gospodarza Marcela Sikorskiego powc5tat 
pożar w stodole napełnioneJ zbożem. która 
spłonęła dOc5zczl!tnie. Spaliły się również 
2 krowy i drób znajdujące się w przybu­
dówce. Straty bardzo znaczne. 

Uroczystości w Dzierząznie. W niedzie­
lę, dn. 29 ubm. we wsi Dzierzązna, gm. 
Lućmierz, odbyla się wspaniała uroczy­
stość poświęcenia nowowybudowanego do· 
mu w którym mieści wspólny lokal Sto­
warzyszenia Akcji Kotolickiej i Ochotni­
czej Straży Pożarnej, Poświęcenia domu 
dokonał dostojny gość J. E. ks. biskup 
Wlodzimierz Ja6iński, bi.,kup diecezji 
lódzkiej. Na uroczystość prZYbyły Iiczn~ 
rze.sze. wiernych, podczas której przemó­
wienia powitalne wygłosili członkowie 
Akcji Katolickiej, Stow, MłodzierŁy Mę­
skiej i Żeńskiej, Mężów Katolickich itd., 
oraz sołtysi. wójci i organizatorzy budo\yy 
lokalu Akcji Katolickiej i O. S. P, 

Poświęcenie sztandaru Sukienniczego. 
W Zgierzu w ni edzi('lę, dn. 5 bm. odbędzie 
się uroczystość poświęcenia sztandaru jed­
nego z najstars-zych stowarzy.szeIl za wodo­
wY.:ch tzw. ,.Stowarzyszenia Pracowników 
Sukienniczych Czeladzi w Zgierzu". Pro­
gram tej uroczystości przedRtawia się na­
stępuja,co: o godz. 8.30 zbiórka organizacyj 
biorących udział wraz 7.e s.ztanclal'ami \V 

lokalu przy ul. Pilsud""kieg-o 17, o god?. 
9,JO wymar.-;z przez miOBto do kościola. pa­
rafialnego św. Katarzyny, gdzie w czasie 
u.roczystego nabożeilstwa odbędzie się po­
święcenie sztandaru, o god?. 12,30 powrót 
do lol,alu, gclzie odbędzie I>ię powitanie go­
ś ci i składanie życzeń. O godz. 1-1 odbędzie 
się wspólny obiad, po czym zabawa ta: 
neczna. 
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• ml_l~ 2.14 !Ił. kwut I. 7.-. a pr'nIDo • lam6wient. tylko ..'.. '. ' . . OrędoWDlka na II ""d.1\ ty. xod!llowo <b •• ponl •• hi.r.:t ... e,o,. - ~od opukl\ • Polec. . Red.aktor odpo"ledzlaln~ Ju Pla~.ak s Potnama, Za w:adomo,4!Cl ! artykuly I m~ 
1.- zł mlNitesnle Nakład I ezeIonld: Druhna:a PoI.ka. SI>61ka Ake,Jna, Poplf\, ' •. ~h~eln Lodzi od~ada Wlad"law M&C141. L6dt, PJOtrkoweka IJl, "..., Za OIr!oeaeD>la 1 reJtl;.my: A.ntonJ 
10. ~lr.o"f.6w Di.ezam6_!onyeb re<.att!ła Dł. SW!'aea. . LeAniewdCl II .fomanlL " ' 
W ruie rypadk6w st>Owodowall.,eb sil. 1I'""a. ~*6d 11' ... kłaMie. strajU_ k])" wyda~ . nl. odWWlada .. ao.tat-.......... II! -.......... _mlIk ....... -.. I.n •• ~u-
w ł ezonyeb n.llmlil'Ów lud cms,;l!:o(!owanł •• 
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Z pelnymi prawami szkół państwowych 
Zawiadomienie! 

Moim Szan. O<lliiol'com i Publiczności donoszę 
uprzejmie, iż z dniem 1 wrześDia rb, przeniosłem 
mój od 32 lat istniejący Gimnazjum Zeńskie, Liceum Humanistyczne 

i Koedukacyjna Szkoła Powszechna ~~ła~ O~raIÓW, ~ewo[iona1ii i t. ~. 10l. Marii Konopnickiej 

Łódź, ul. Wólczańska 123, tel. 174-85 •• 8417 
z ul. Świętosloawskiej do obszerniejszych lDkali przy 
Starym Rynkn nr, 50 tuż przy ulicy Wodnej, 

PARAMENTA-SZTANDARY 
POLECA 

WIELKOPOLSKI l AKŁ AD 
HAFTÓW~RTYSTYCZNYCH 

Początek roku szkolnego 3 września, Egzamin piśmienny do klasy 
pierwszej i wyższych, tegoż dnia o godzinie t2-tej w południe, 

Prosza,c o łaskawe dalsze poparcie, zapewn:am, iż 
nadal skora, i rzetelna, us,lugą oraz gustowną i wy· 
kwintną oprawą obrazów Szan. Klientelę zado\volę. 

Sekretariat przyjmuje zapisy i udziela informacji c o d z i e n n i e 
z wyjątkiem niedziel i świąt, od godziny '-tej do tS-tej. 

Z poważaniem K. KĘDZIERSKA 

dg 24298 
Jan Jóźwiak 

Tylko Stary Rynek 50. 
POZNANo UL. SKARBOWA 3 

NIl@'ł6wkowe słowo (tłusto) 15 groszy. każde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Zna.k oferty napTzrkład: z 18924, n 2745, d 1790 

j t. d. = 1 słowo_ dalme słowo 10 groszy. 5 liczb = jedno słowo, 
i. w. z, a = kaM e ~talIlowi 1 słowo. ledno ~ło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szenie nie mate przekraczać lOO słów . " tym Ogłoszenia wśród drobnvch: t-lamowy millmetr 30 groszy. się do godz. 10,30. w sobotv l dl'.ti przedśwlą-

5 nagłówkowych. t&Czne przyjrmuje się do godIL. 9,45 

II:l,DOMY.PARCELE:II 

Dom 

Gościniec Dom Rzeźnictwo 
koncesją. snlką. zabudowan:1I do· piętrowy dwa składy. ogród rola śródmieś!cu. dobrze prosperujl\ce 
b ogród. bez konkurencj;. tuż:! miasteczko han.dlowe rynek - k.orzystrue !!pr.zedam. Oferty Ku­
..:;~ 4000. Minta. Konin ;> ,(,z'a sprzedam 18 tysIęcy. Oferty Orę- ner Poznanskl zdg 12 772/3 
Pniewy. Znaczek. zd l~ 6~4 downik. Poznali n 49510 

składem l'Zeźl1Ickim. dobrze pro- Gospodarstwo 
8perujl\CY przy ruchliwej ulicy. bli- Z Skład 24 morgowe z narzędziami. ży. 
skOk . dwOorcd8 sPkl·zepdam. ń Adres powodu wyja'Ldu s,przedam dome-k komisowy zaprowadzony przy wyrn i martwym inyventarzęm 
ws aze re OWI1l. ozna pokój kuchnią. pól morgi ogroou ruchliwej ulicy z powodu Wyj~z· sprzedam. Glapa. S/OCIl1. powIat 

zd 11 031 prZlY Poznaniu. bez d'ługu. Adres du sprzedam. Oferty Or~d')wnik. t-:owy Tornyśl. zd 13416 
Kamienicę Oredownik Poq,nań ul 12193 Poznań zd 12 762 ~ 

korzystnie Pl'zedmie<;cie srJrze,l~m Kolonialkę Miodu'" lO, MAJĄTKI .. 
dochód 3000. cena 151'00. Poznań, . . _ .-
Marszałka Piłsudskiego 4. Ka· egzystencją 09 40 lat dobrze pro- 90 kg z. KUjaw pod gwaranCją R. BarCikowski S. A. Poznań 
wibrnia. zd j2 ~;30 IsperU)llcą mleszkamem powodu CZlYE!tO lIpcowy PO 2.?0 kg kt<,? Majątek 
-'~==-----------I~hol'oby sprzedąm zaraz według kUPI? Oferty Oręd$lwmk. Poznan 700 ó pszenno.żytniej inwer.- 6 Stenotypistka 

Dom I~~~entur:y. o,1?Je~! .. 2 000.- ~t. zd 13 011 tarz~rg zapasa.lli wydzierżaw·e. mórg zabudowaon iem .. 3 pokoj·e ku-
niewykończony. pół morgi ogrollu ~~ł.osze·yt 'tcz~ nski' 1 tgen1<iJł T k' objecie ugodowe. Minta. Kon'" chl1l3. skład ~olmll.alny. ogród 

stenografia polska i niemiecka -
pierwsza ~.Ia dlugoletnia prakty­
ka szuka pO!"ady. Zgłoszenia do 
Kuriera Pozn3Jlskicgo zdg 129:i4 

sprZledam tanio. Cz.arnecki. Po- ' • Zlenm t w . e~zno. e e on . ~ e l poczta Pniewy. Znaczek. owocowy, ka:ucJa pozą-9ana. Ofer-
znań-Staro/ęka Wielka. Osiedle I n 49 504 1Ilł torby szkolne zd 12 U31j ty O rę<{lov,nnuk. Pwnan ul Hl100 
pod Marlewem. zd 12 884 Zakład ~ śniadanki . G • ,. 

.. .' . . Majatkow o~~lnca. . . Dom IfryzJęrskr dobrze p.,osperuJicy • Walizy - naJtullleJ ziem~kich os 'odal'l;lw m/yn6w bez konkurenCjI w WSI koścIelneJ 
pjętrcwy . 7 ubikacyj i śpichrze ~~s~~er,j'~s~o~'I~:~c~~in sll~rg~.~Rcj~' Tornsza. Woina 18. poszukuje' k~prfa. dzierżaw. Go- Il~ierża:wy SlPoszukuje JadOwb'iga 
sprZle9am. wl~~cici t! 1 Kowalewski Oferty Oręduwr-ik r'lzna - ., H.urt. - bDetal. zimirski. lnowrorJa!v. Miko/aja 30 .rzk~ęmll1. .rzetusz. pow'

d 
12 80~'.: 

Kórruk. ul. Szkolna 221. zd 19 910 n "lasne wyro Y. zd 130,,-1 mc I • z. 
zd 128!l3 - ng 48 220·1 

K;27.WOLNE MIEJSCA]I 

Malarzy 
także przyuczonych. uczciwych 
i chcbnydl do pracy przyjmę. 
Oferty Orędownik Poznań 

-----=- .. ~Wiktor Majątek. .23. ROZMAITE .. . ~om ol ' Czysz, Rzeźnictwo ;;00 m61"': kompletnym .1U1IYe!1ta- .. ________ .... 
3 pokoJ.ę kuchIlla. po~ _dachówką, :. <:7knlna II nowoczesone urząd'zenie korzYISŁnic rzeorn dobre zabudowania. blisko 
morga ogrodu. cena 3500. Fr8011- T b zara'Z na Sopl'Zedaż. Otto MiHler. mia'S'ta powiatowego I<I[>rzcda. Ju· Kapelusze 
kowski. Żabikowo. Kościus·zki 6.. ~ or}' Les1lTlo. L~nlskich .«i. sok a Poznań. Stroma 2-1. fasonuje. czygci. robi na zam6- Bednarz 
PoznaJI. zd 13135 ' Teki n M) 1M . zd 13179 wiellin mistrz kapeluszniczy Luci- ('zelnrlnik potrzebny od zaraz. M. 

Domek o< Śniadankl Skład 'l':.li.k Janik. Pabianice. KOPne4r8ni61~.II(J Chmielel\'~ki. Oborniki. ul. Czarn-
i} kOlnka 26 n 48 fi80 11. morgi ogrodu. 17 klm Pozna· szkolne. pieczywa narożnikowy zaprowa. ______________ _ 

zd 12473 

nia. 211 3500.-. Dogodna kOffiOuni- p 29 t49.32.~ dzony
cl 

maglem urząrl~(:niem tanio Akuszerka 
kacja ... Polus". Poznań . Podgól'- sprze am. Anres Oredownik. Po- 430 Poznań . Strzelecka 2 Potrzebni 
na 4. ul 1031038 DWl'e zn." n- zd 19_ '."'~I Ś 't k ' I I t I I n ;"m l' 

Willa 
14 l1bi.kacyj przy tramwaju Os,ie­
dl~ Gru.nwal{]'Zlkie. eena Hl 000 ko· 
rzystni~ sprzedam. \Vędzikowski. 
POZlnań. Pieknry 11. zd 1<122'1 

Dom 
frontowy. ogrode-Ul o'WoCQ'\\·ym. 
da,1szą ro2lburJową nadaje się na 
gklad kolO'l1ialny 6'prze-dam. 
A.j.TPS wskaże O redow'niok. Po· 
znań uJ 1;J 27'3 

Willa 
czteromieszkanio\\'3 solidnd bu· 
dowy (Łazarz). doch6d li 400.­
('ena 33 000.- wQI a ty 15 000.­
Gruszczyński. - Poznań. Aleje 
l\1arcinkowskiego ]7 a. 

zd 13 305 

lI:.a ... p.I.E.N.iĄI .. D.Z ... , 

.. "" buraczRny. ch boga. te inwent.afze. przy Wlę o rzysklm wwnle. s e :n3C lY. z nnrzr, z .. , 
. l I . ł ł posae a "rzedowa. k3ucja 200.-~'l0:~ld zza~~~~(J:~~~~/e~or~e~~~~: Skład.. prim.8 i!abu' owa'~8 oo~e~e ~~Ik"u~ pr'zyjmąj~ uąziela Dorady . (JoLIh": po~ąd3na. doIIlCZY(- ŻYC;O' YS. 

ski. Sokołowo·Osiedle. p. 'Vrze- SPO?;y~VCZY. tow'.lrem. magIel mle- :bPor~~s~~cl' le \,zar~z. \V. k 9 cy DołozmczeJ. rl~ 23 81~ II Zgloszcnia Orętło\\'llIk Poznań 
śnia. n 49 507 sz;ka11le SllleSZl11e spr:zedam. cena ' rzesl1Ia'236 arszaws a ._--, . -d 19 noo ' 

Leszno 
Slkład <m'oco,,'o . deli·katesowy 
Sol>rzeuam zaraz tanio. Urz.1rlze· 
nie n OOWOCZASIH'. Dorszewska. Lp· 
,",zno. Pt~S\l'I,"kipl!'o 6. n 4!l ua 

Stolarnia 
dohrze zaprowadzona pelnym hi,,· 
~11 kompletne urz/lnzenia fornip­
rowania sklarJ mie~zkal1iem. C(>I1· 
trum miasta 'Vrzpśni sprzerlam. 
('gzysten('ja zapl'wniona. CC'na 
] 800.- zl. OrerJo,,·nik. WrZP~lli3, 
Rynek 6. pod 1.17. n 49 506 

1600.- powód Wyjazd. Adres zd 11 . Dykta Dykta Dykta • -
wskaże Orędownik. Poznań D' ' najlepsza. lIa.italisza. nowy I rlln· Fryz).erka 

zd 12980 ZlerZaWa 8port. Sklad fabryczny 

Pl'ekarnl'a 120 buraczanej f!adJ.:omoIetne .1<0- św, Wo)'clecha 28, dohra sila zaraz potrzehna utrzy-
rzystllie przy I11leFCle glmnaz;al- N 473'-34 manipm. Salon Fryzjerski palI, 

pnzE'IPisowa. 2() P6zf'nnp'h. zabu· I1Yll1. przPjęcie 10 oqOj-_ ~wlat- g v Grodzisk POZJ1 .. :Mo:,cickiego li. 
ci1>wania n()wp 10 (l()(), h pow'odu kowskl. Poznali. DZla ynsklch 10'1[' 'Si. MG ~ n 49505 
śmierci. Frank()w~,ki. Żahiikowo. Dl. 6. z<l 13249 2ł. NAUKA 
Koś"iu!'z,k i 6. PU7'llllJi. zd 1131"14 . Majątek - , Pomocnik 

Kolonialkę -ł.'iO mórg dobre-j zielJJi. dobre I/;a· BudowniczegO. pj,'br;:ki (lotrzebny od zaraz. 
budowania kOI11I(l!etny'l11 l11\\'en· prawa uzy!'ka~z. uczn c sle przy ZldoszE'nin CZPFlaw Dolata. Każ-

prz, r)"nk1l l1a 1·,,7.J11'~ p!" na PIZZ!'- tary,e-m Sop~zedaUl. w~·d'Lip~ża.wie. pomocy Inżynierów. t-:auka kore- miel·z. po\\'. Rzmnotuly. n j9503 
sle<ncja I'Iprzf'odnm t~1)!o. byole ;,;a- Ju.'ka. POZI1"n·. ~tr<)ma 24. ~ponrlencYJ·ni('. 'Varszawa. plnc rn. Dowód za mąr. POJ>;('I('. ł~dres _ n 

Orr.n(}wnik. Poznań zd 1314.'> Zln 13180 T,rzech Krzy?,y 8 P Kursy Tech- Potrzebni 
I1Icznc. Zalączyć znaczek Ha pro· pom. ocniry szklarsey. chrzE'ścija-
gram. n 48643 nip na roboty w okolice Rando-

E =-
mierza. Zgloszenia Kurier P ozn .. 

26. SZUKA FOSADY Gdynia. ng 49 0212 ---.' . Ug.loszenia do ao słów <;Ila poszu, Inteligentny 
2500.- gierskie _ płyly: 15,36 porarJnik m_el,!dle z me.zna~yc~ fJ!l~ó\~ kUJ.ącycb posl!dy w te.l .r\lhrycp mlorlv człowiek. panienka po-

zl pożyczki na I hipoteke poszu· ~'lmmr..' fi.' .... t.I;(IJ'lsportow y : 15.40 wiadomości z Po- dZ\\'H:.kowY.ch - pb ty •. ~4.30 .. k~n_ oblIcza Wy po JE'rlneJ trzeCIej cellle trzeb·ni. pcn-j'l ewentualniE' u-
kuje zaraz. Oferty OrerJownik.m: .. """ .. ---- -' ~". morza: 16,15 płyty z Warszawy: cer! .zy~zell; 1~,42 lódzld~ "~';a~- drobnych. trzymanie. gotli\\'ka okolo 130.-
Poznań zd 11224 Czwartek. 2 wrześD1a. 1S 00 utwory skrzypcowe w wyk. IDO~'CI gle

1
/
S
do

OO
we. k1t6,15

1 
pb:t? zJ J Adrp, \\'sk~że Or<:downik. Po-. . , r" I k" lS 4- "zaw'Y' a - ua noscl. . er en J S~ 'b l . d]2 08? l[ ;, li 6.15 audycja porall.na;. 11.57,' H.alIny - ~ oJCIec lOWS . leli . , ~ 'lzipIl 'w;;rÓd junaków na obozie; (ł "U~ (l lo O'ł'nOU'a z_n_3_I_l_Z __ . ___ -________ _ 

•
6.' __ 1II0.2.EIfiiN_KzI___ sygn.ał czaslI: 12.03 dZlenl1lk po- '\'laclom<?scl .sp~rtow~ z omorza. iS15 Najlep~ze zespoly salono-

iIMf> /udnlowy:. 12.~6. czego nas uczy 23.00 tanee I PIOsenkI - płyta za \\~ .. ..::. płyt):: 18,45 \\'iadomogci K hark Fryzjera 
wylllarzallle OZlmll1 - pogaJanka: płytą. .portowe lokalne' 20 ó5 pogadano UC a . i fryzje I' stala PO a l rzyj Kawaler 

lat 32. przystojny posiedzicioill i4 
morgo gosp. szuka żony z posa­
giem. Oferty Orędownik. Pomań 

zd12253~ ________ _ 

12.2~ kon~ert ol'kie .. try M~rYl)arki Lwów _ 12.15 .. O orkach gle-Iks: .,Aktualia prawnicze" - In' s~u~a .. posady ,od ~5 ~HześlllH Zimie za/a~C ~~lon< Fryzje;';kf Po: 
W(}}~nneJ (z ?dynl.\~5ó~o W13c!O: hokich" _ pogadanka: 13.55 li!l' glosi 1I131'ian Kozo\\"ski. 23,00'~i~~~II~t;y~sfet~?~han~~::-'c ~~;~~~:Iznall. lIIał~cl;iego 27. ~cf13091 
dmołkscl gOtsPo:kalrc~ . I nl~ sdllo ,zyka lekka z plyt:. 14,50 poradmk muzyka taneCZlna - plyty. wych wzorowa czysta. oszczędna. 

e \I mo OCl a pogar al1 ,a a sportowy' 1455 glelda Iwo\\"<ka' 't' . . l . . Pk' . 
dzieci .tarszych· 161;; ~ymfonie' O '.' . k ' I t' praco\\'l a I uczcl\\"a. nnlCletmt'J ozu 'uJe SIę 
n I ' ( I 't ). VUI S f 15.0 nasI plosen 'nrze z p Y ; ~ ~ rJo dużego miasta do 1 lub 2 osób t u.eet~oven.a p y y : . ym o- 15,35 lwowskie wiadon!ości hic· I Oferty Kurie r Poznaliski S a.rszego ... Panna nla 1< :dur· 16.40 lekCja o dobrym ż'lce: 16,15 płyty z "arszawy; f, f, zdg 12 855 kupca z hranzy konfekCjI I bla-

posag 80 000.- wyksztalcona Wyj- w~pólzy<:1U - .f_eIH~t!?n Wandy 18,00 "Lwów przedwezorajszy" - II 101 _. - "·aW\\". Z"lo~z!'nia rIo Oredowni-
dzie za mąż .za lekarza., Ofert.:!' 'p' °IYktoWI'Jz.GlrabLlIIsdkle!: 1!l;51~k-1 pogadanka AIC'ks3nrll'3 Baum- 1600 J{ijnigswllsh. Koncert po- Kucharka ka. P oznali zd 1:3127 
Amor Pozna n Romana ~zym31l- o s a "ape a u 0\\ a ,i e I ~a I dtena' 1810 chór EI'YHna "pie' " d b 
Ekiego 9 - 12: zrl1301R Dzierżanol\'skipgo: 17.50 (lOraehlik gar l t. is 30 J' t."· ..: pularny. "·roelaw. .li. taneczna o rz" polc~ona w i'rednim wie-

sportowy; 18.05 pogadanka spo- wa z ~ ~;' l: lj~. I ?r0f] ~I~n. dawna I nowa.16,10 Praga. Mu· ~!1 poszukUje posady do \\'szyst- Eks1;łedientka 
Panny łeczna: lS.10 program na jutro: -IS400ID \\ elr.,' \tlll~sz1'S4_C' .'.y, z~'ka z (llyt. . ,,!ego do sam,otn.eJ osoby ~d ~ lub potrzC'/)nH m9!" m.ia,tecZoko hez 

'-- .. lS15 f (t' ,. , pr,ogram na JlI 1'0. • I) II 13' 17 00 Koloma. Koncert rozryw· la. Oferty h .lll'\C'r Poznanskl t· '. .. k cbcące WYJsc za maz wOJskowego ... para razy Ol' c!,lanolle I domośCI sportowe; 23,00 muzyka I_ v:" 1715 R7o'm Koncert z Rio zdg PS')3 u. rZll11anl.a l'\\pntualn'·(' 111IesZ a-
urzednika. nau('zyciela. Oferty Jazzowe znanych utl\'OWW (plyty) taneczna z plyt. I .O\J" .' ·l· : . - me. liall('.Ia 301? zł. Oferty Orę-
Amor Poznal'i Romana S,ymali· 1S.50 pagadanka aktunIna: 19.00 de anelro... Pk' rlo\\"nlk. P(}znan p 210[\8 
skiego 9 - 12. ' zct'130H) .. świt. dzieli noc" Dal'io Niccode· Katowice - 6,00 nudycja po- lS,OO Parls PTT. ReCItal <?rga- OSZU. UJę 

I 
micg!? w przekl.arlzie. ZofiI .J3chi- ranna; 1.2.11i wiadomo;~ci bilY,i;ace: no:\'y. I;Jud~pes,7ot .. :M .. :~ganska. po~ady z sar:noe~zl(>.lnym gotowa- Krawieck' 

N "k ' , me('kll'J: l\' 'lHlIofomzacJI IrenY112.20 ;),ycle kulturalne ~I;jska: 13,00 18,20 'Vledeu. :M. IlldYJ<ka. niem i dn \\~z~~tl.lego. _Oferty .. l.. 
aJ orz}'strue]Sze. Dehnl'lówny O~oby: Anll3 - :\[n· koncert ;:yczerl; 13,15 konct'rt 11111-1 19.00 Frankfurt. Koncert rOZ' Kurier PoznalIskI zdg 12 !l~7 l~fel~Iln~~ rlohry prnco\\'~!k '!10ze 

propooycJe matrym<>'TIla,l~e pallIOl? ria Malickn. Mnrio - 'Voicicch zyki operowej _ plyty: 15.30 rywko\\')". 19.0ó Uygu. li!. opero' i{!~a!~lo . ~~. 'V~ I\.?zaneckl. f!ll!'trz 
Ś p~~om .p0'L~ca pEeho k't Po 'znali. I Wojtl'cki: 1!).45 po~nrlanka nktu· pios"nki białoruskie w wykonaniu i wn. 19,50 Hilversum J. Koncert b) Inni 30 eckl. Po nall. św. 'Vg~ti~'i~ 
IW .• ~c.~n .,1: rO"?e-' y wysr· · nIna: l!)'/il) wiad()mo~ci !'portowe: Michała Znhejrl)' - plyt),; 15.431 popularny z ul/z. Imre 1:ngara. . z 
arny '",ro~d\i?O~ anno. 20.05 1'0181,a. m1lzyka ro~:ywko\\'} \\'ia~lomo~ci ~ielrlowp:_1.6.15 I!,Iy.ty 20,00 Londyn. Koncprt z Queells Stał~ 

- IV wykonnmu ~1al('J Orkl,e,t!,y}. ~ "ar~zall'y:_l.ę.OO .. l\.~lncl.z (,rll~ Hallu pot! dyr. Henry Wood. Elew 

~."'I .. ,",,' li R. z u.rJ~la lem Anatola. " rOli. kle· Jako poeta gol' - !'~klc IJteI'3 r 'k2! Sztutgart. KoncC'rt muzyki opero' roJ.niezą prakt~"ka gosp. II'lościali. prace dam w prz<,r1siphiorstwie za 
SPRZLDA2E ~o -;: sp.:ew .. 'V ~rzerwle ok. godz. lS,~O program na lutro: lS.lo/ wej. Bruksela flam. J\L f1amandz. s'kich pOoS'Lukuje praktyki na ma. udzielenie po7.yczld 250-300.- za-
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Drzwi otworzrły się cicho. Do po­
koju wszedł Sapożnikow. Ale jakże 
zmieniony! Bez kropli krwi w twarzy, 
z obłędnym przerażeniem w oczach, 
z rozwichrzonymi włosami, spocony, 
roztrzęsiony. 

Porwali się z miejsc. 
- Co siQ stało? - krzyknął Atosza. 
- Co się stało? - powt.órzył po-

woli, cicho Rybkow. Zdawalo mu się, 
że JadĄ chwila serce mu pęknie z lęku, 
którego nie mógł opanować. 

Sapożnikow zamknął drz\{' i i oparł 
'się o ścian\). Nogi ehwiałr się pod nilli, 
ustami z trudem chwytał powietrze. 

Pułkownik okazał najwięcej opano­
wania nerwowego. Twarz miał ka­
miennie spokojną., gdy swym równym. 
matowym głosem próbował wyjaśnić:. 

- Spokojnie, Sapożnikowl Spokoj­
nie. Car nie chce wrjochać? Nie to! 
.'Vszak przewidzieliśmy t.o. Damy so­
bie rade. Nie trzeba tragizować .•. 

- Właśnie! - ~ybkow uchwycił 
się tej koncepcji jak ostatnie.i deski 
ratunku, ale ani przez mgnienie nie 
wierzył w to przypuszczenie. Czuł wi­
szą.cę. w powietrzu grozę, oczekiwał 
czegoś strasznego. Bał się myśleć, co to 
moie być. 

Sapożnikow spojrzał błędnymi 0-
czyma najpierw na pułkownika, potem 
na Rybkowa i wreszcie wyszeptał 
przejmują.cym szeptem: 

- Car ... nie. . żyje! 
Równocześnie ze strasznym szlo· 

chem, podObnym raczej wyciu, niżli 
płaczowi - rzucił się na podłogę i za· 
c)';ą;ł tarzać . ię po niej jak ra niony 
zwiel'l'; i rwał sobie włosr z głowy. 

Pułkownik usłyszawszy straszn~ 
wiadomość zachwiał się jakby ugodzo­
n y ciosem w samo serce. Zaraz jednak 
wypro. tował się i stał wyprężony jak 
na paradzie. Gdyby nie poszarzała, 
skurczona twarz, przygaszone oczy i 
jakaś straszna, potworna wprost bo. 
leść, malujłca się na jego twarz)", moż­
na by mrślcć, że nic go ta wiadomość 
nie obeszła. 

Inaczej zachowali się pozostali 
trzej. Bucharin zaczą.ł tłuc głową. o 
ścianę rzężąc i złorzeczą.c sobie i całe· 
mu światu. Zdawało się, że postradał 
zmysły. Rybkow i Alosza rzucili się 
do Sapożnikowa. Podnieśli go z ziemi 
i posadzili w fotelu i próbowali uspo­
koić. Sapożnikow zdawał się nie słr· 
szeć pytań. ,V szlochu i rozpacznych 
jękaCh dawał upust swej boleści i w 
zapamiętaniu swym był zgOła. nieprzy­
tomny. 

Rybkow, rozdrażniony w naj wyż. 
szym stopniu, rozłożył bezradnie ręce 
nie wiedząc co począ.ć, by wyjaśnić sy­
tuację. Za to Alosza zdecydował się 
szybko. 

Pięścią. uderzył Sa.pożnikowa z dzi· 
ką. pasją. w zQby. Uderzony oprz;ytom· 
niał od razu i równocześnie usłyszał 
pytanie: 
~ Gadaj, jak to się stało! 
Sapożnikow opuścił głowę na piersi 

i oddychał ciężko. Czas jakiś zbierał 
myśli. Potem wierzchem dłoni prze. 
tarł zapłakane oczy i wcillż nie podno­
sząc R"łowy zaczą.ł opowiadać. Bucha. 
rin, łkają.cy dotąd pod ścianą., usły· 
szaw~zy g-łos Sapożnikowa ucichł i 
pOflszedł do Rtolu, przy którym sku­
pili ~iQ n~ bkow i Alosza, pochyleni 
nad Sapożnikowem. Pułkownik stał 
przed portretem cara i wpatrując się 
weń słuchał. 

- Miałem spotkać się z Iwanem 
o drugiej - zacz;l~_ł Sapoinikow - w 
restauracji "Pod Kozakiem". Gdy go 
jeszcze o pół do trzeciej nie byłO, wy­
szedłem. Pomyślałem sobie, że moio 
dostał służbQ, a może ... coś mniE' cią­
gnęło do mias ta. Szedłem sobie wolno 
ułicą rozglądając się, czy nie zobaczę 
gdzie Iwana i tak zaszedłem do !ród­
roieścia, do domu carskiego. Zdawało 
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mi się, że przez szyby dojrzałem tam 
jakieś krzątanie, wszedłem więc do 
kupca korzennego, którego skład jest 
naprzeciw - i patrzę. Nie długo pa. 
trzyłem, bo nagle otworzyła się brama 
i wyjeChały z niej dwa samochody. W 
jednym car z rodziną. i dwoma bolsze­
wikami, w drugim bolsz.ewicy. Wyje­
chali pędem i pomknęli ulicą Czarno­
morską w górę. Cóż było robić? 

Gd~r na chwilę przerwał, by ode­
tchnąć, cisza w pokoju zapanowała 
grobowa. Mówił dalej: 

- Kupiec miał motocykl, więc po­
życz~' ł mi go i pomknąłem za nilni. 
Zostawili mnie daleko w t~'le, ale gdy 
wrjechałem za miasto, ujrzałem iCh 
samochody, dojeżdżające do lasu. 'Vie· 
działem już, w .if\ką. stronę jad/ł' więc 
nie śpiesząc się jechałem za nimi. By· 
łem może w polówie drogi do lasu, gdy 
nagle zdawało mi się, że usłyszałem 
odgłos strzałów, dochodzą.cych mnie 
z lasu. Dodałem gazu i pomknąlem na­
przód. Dojeżdiałem do lasu, gdy z nie­
go wyjechały oba auta, ale już bez 
carl'\. i rodziny. Zatrzn'nali mnie. Mu­
siałem tłumaczyć się,' gdzie Jadę, poco, 
aż wreszcie pozwolili mi jechać dalej. 
W samochodzie leżał ktoś zakrwawio­
ny, ale to nie był nikt z rodziny. Po­
tem sami pojechali do miasta. "'je_ 
chałem w las i jechałen"\ pO"'·oli. wol­
niutko, rozglądając Rię na wszystkie 
strony. Nie ujechałem daleko. W Itł'za· 
kach przy drodze coś ruszało się po­
dejrzallie. Zostawjłem motor i posze. 
dłem zobaczyć. To byt lwan. Ale jak 
wyglądał! ... 

Zasłonił ręką oczy, ';akb;\' chciał 0-
degnać , tra~zny koszmar widma Iwa­
na. Tamci słuchali bez odclecbu. Puł­
kownik Rtal przed portretem cara i pa­
trzy~ nail. 

- Iwan już konał. Zmasakrowany 
był stl'aszliwie. Bóg dał mu jeszcze 
przed ślniercią. tyle mocy, że po:mal 
mnie, gdym pOChylił się nad nim i zdą­
żył mi powiedzieć, że . .. - głos zała~ 
mał mu się - te powiedtieli carowi, 
iż przewiozą go do 1\loskwy wraz z ro­
dziną. Car nie proteRtowal ... lwan po­
jechał z nimi jako su'aż . .. gdyż 
chciał bronie cara, i wtedy ... oni za­
siekali go. '. DO"'odził nimi jakiś nu-
bin... . 

- To on! - kr~yknęl dziko Ryb· 
kow. - Ten łotr! Ale Jak Bóg na nie· 
bie, nie ujdzie mi! Pomszczę śmierć 
cara strasznie! Drż~Tj, Rubinie! - pod· 
niósł prawą. rękę do gór.\'. - Przrsic:­
gam, że nie spocznę. dopóki ten łotr 
Rubin będzie żył! Tak mi dopomóż 
Bóg! 

Alosza podniósł także rękę do gó­
ry i choć nic nie mówił, widać było, 
że także ślubuje zemstę . Sapożnikow 
tymczasem ciągnął dale.i głosem ła­
mią.cym się mu co chwilę. 

- Ledwo to zdążył powiedzieć, sko· 
nał. O kilkanaście metrów dalej, w 
gęstych zaroślach, znalazłem ... trupy 
cara, następcy tronu i córeczek ... ku· 
le przeszyły im głowy i serca. Śmierć 
nastąpiła natychmiast. Wrócą. po nich 
pewnie wieczorem .. ~ 

Skończył i twarz ukrył w dloninch. 
Znowu straszna cisza zaległa pokój. 
Nagłe wstrzą.snął nią. rozdzierają.cy 
szloch Aloszy, który rzucił się na otr>-­
manę i łkał, szlochał, płakał. jak 
dziecko. Bucharin oddychał ciężko jak 
człowiek, którego zmora w nocy dusi 
i nie pozwala obudzić się i otrząsnąć 
z niej. Rrbkow spOjrzał na pułkow. 
nika. 

Stary żołnierz stał wciąż przed 
portretem cara, wyprostowany jak 
przy raporcie. Surowa twarz wygi,. 
dała jakby wykuta była z kamienia. 
Żaden muskuł nie drgnę.ł w niej. Po 
chwili wolno wyszedł z pokoju. Równo 
z zamknięciem drzwi rozległ się za 
nimi huk wystrz·ału. Rybkow wbiegł; 
pułkownik lei"lł w kałuży krwi i ko­
naJ. G~nłcym wzrokiem I!pojrza.ł na. 
Rybkowa i szepnął: 

_ Nie pQtl"aflłem ohronić go od Twarz miał surową, zaciętą. i prawi~ 
łotrów, więc muszę stąd odejść! I spokojną.. Głos . mi~ł opanowany l 

Skonał. Na twarzy zastygł mu ka- twardy, gdy pOWIedZIał: • 
mienny spok.ój. Rybkow przyłożył ucho - Jemu śmierć - nam pomsta! 
do piersi pułkownika i podniósł się· 

W szeregach białej gwardii 
Od czasu tragicznej śmierci cara, 

Rybkow chodził jak struty: posępny, 
chlllurn~r, zasmucony. Jedna tylko 
rzecz potrafiła go wyprowadzić z apa­
tii: gdy ktoś wymienił przy nim na· 
zwisko Rubina. Wtedy oczy kapitana 
rzucały skry, zęby zacinały si~, a palce 
kurczyły dl'apieżnie. Twarz i cała po. 
stać nabieraJy wyglądu drapieżnego 
ptaka gotującego s:lę do na.paści na u· 
patrzoną. ofiarQ. 

Zwykle na długo po usłyszeniu na­
zwiska Rubil1a, nie mógł Rybkow u· 
spokoić się. Chodził po pokoju bez 
kOllca i coś głęboko przeżywał. Szczę­
k: zacillał~' mu się i mełły jakieś stra~ 
szne przeldeństwa, oczy błyszczały po­
Ilurym ogniem z mrożącą krew w ży­
łach zaciętością. i żądzą zemsty. 

Myśl o odnalezieniu bolszewickiego 
siepacza nie dawała mu spokoju. Przy· 
siągł mu zem tQ i tej zemsty chciał 
dokonać na carskim mordercy pierwej, 
niźli rzuci się w wir nowej roboty, nie­
bezpiecznej i grożącej utratą. życia. 

- Och, żebym dostał ci-ę w swoje 
rr.'ce, ty łotrze! - myślał nieraz - pa· 
sy bym z ciebie darł i powoli, p-owo­
lutku zamęczył .... 

Taka w nim była zaciekłość. 
\V takich chwilach nawet Natas~a, 

o ile był w jej towarzś'stwie, nie po­
tJ'atiIa rozpędzić chmur, które pl'Zy. 
słaniały horyzont jego m.yśli, Najczę­
ś!:iej uciekał wtedy od ludzi do siebie 
i tu sam ze robą 'walczył i przeżywał 
mirale słodkiej, a strasznej zemsty. 

Tak było i dziś. Prr,yszedł do Buk~ 
wych i Nataszy w najlepszym bumo­
l'l&, pełen wi~oru. energii i pomyslów 
~hęci do tycia i działania. Humor jeg~ 
J{·szcze polepszył się, gdy Nata.sza od 
progu powitała go promiennym uśmie­
chem i serdecznymi słowamI. 

- Cieszę si\), że pan przyszedł ka· 
pita nie - rzekła po prostu. - W dstat­
nich dniach zaniedbywal nas pall ...• 
A to nie ładnie zapominać o swoich 
przrjaciołach .... 

Pogroziła mu filuternie paluszkiem. 
Ucałował gbrqco i l'Q.czkę i gro.i~cy pa­
luszek, tłumacz~c się służbiście. 

- Darujcie, wasze wysokorodie .•. 
zajQ,ty byłem, nie. mogłem przyjść, 
choc serce wyrywało się ..•• 

Natasza roześmiała się. 
- Serca wyrywało się.... Tak się 

za~:sze mów.j, tylko że... nogi nie 
chcJały prZYJść. Widać, że nogi u pana 
rządzl'l. nie serce i mózg .... 

- Tak jest, wasze wysokorodie! _ 
stu~n.ął. obcasami - nogi u mnie naj­
\VaznH~Jsza rzecz: przydział mam do 
piechoty. 

- No to rozumiem was i przeba. 
czam - podała mu ruchem dystyngo­
wanrm, pelnym czułostkowej przesady 
rękę j roześmiała się. - Czy wolno by'ć 
złośliwą, kapitanie? 

- Złośliwość wszelaka z ust pani 
miodem zawsze spłYwa - skłonił się 
s:-.armancko. 

- Skoro już mowa o nogach i pie. 
('bocie, chćiałam zapytać, czy to praw­
d~, ~e kto nie ma w głowie, ten musi 
mlt~c w nogach 1 Bo u nas w Polsc& 
jest takie J)rzysłowie .... 

Rybkow roześmiał się i raz jeszcze 
ucałował j~ w rękę. 
. - Zamiast odpowiedzi rlłczkę calu· 
J~ i składam broń. Nie mDle podbite­
mu wasalowi szermować z panił na 
jęz:yki. Klęska z góry gotowa. .... 

- Ej, kapjtani&! Nie po żołniersku 
to skladać broń bM walki. 

- StrategiĄ ucay, ie nioraz trzeba 
ponieść jedną. i drugą porażkę na ja­
k~mś odcinku, bo to wzmacnia pozy. 
cJę na całym froncie... - roześmiał 
si~ znacząco. 

- Nie roz-umięm .•• i 

- Wyjaśnię pani, com przez to my­
ślał - bawił się jej zakłopotaniem. -
Gdyby pani ponOSiła ode mnie poraź· 
ki na języki, osłabiłbym swą pozycję 
ogólną. li pani Nataszo. A tak, to chop 
riaż łudzę się, że ustępuję.c pani, za­
skarbiam sobie jej łasl\.1. ... 

- Oho, sprytny pan jest - śmiała 
się, odwracając zręcznie temat, ku któ· 
remu dążył - pokrywa pan brak od­
powiedzi grzecznościami, a porażkę 
usiłuje pan wytłumaczyć taktyką. .... 
zupełnie jak sztaby armii p-odczas 
wielkiej wojny .... 

R.ozłożył bezradnie ręce. 
- Nieładnie jest znęcać się tak nad 

pokonanym .... Pokornie proszę wasze 
wysokorodie o łaskQ .... 

- Sługo wierny i miły, dostępujesz 
łaski - siadaj pan, kapitanie. O, tu 
naprzeciw mnie. Niechże pan teraz 0-

powie, co pan robił przez ostatnie 
dni? Zniknął pan jak kamień w wo­
dzie i głucho było o panu .... 

- Czy i trochę smutno? - zapytał 
przyciszonym głosem pochylając się 
lekko ku niej. 

- N ie wiem... może... - rozc· 
śmiała się wesoło i .zalotnie. - Ale 
niech pan nie będzie zarozumiały. No, 
i cóż pan robił, kapitanie? Jakoś nie 
śpieszno panu do odpowiedzi... Nie 
pytam więcej . .. 

- Ależ nie. dlaczego7 MiaIem kjlkar·r··~ 
spraw do załatwienia i one zajęłY I.Dll:t 
sporo czasu ... Gdybym był wieddał, 
że nie daiąc przez kilka dni znaku 
życia sprawię pani przykrość, nie 
czyniłbym tego. 

Natasza była w przekornym nastro­
ju i chciała mu dokuczyć. Roześmiała 
się znowu i patrząc przez przymrużqne 
oczy na Rybkowa powiedziała wolno: 

- Niech pan nie będzie zarozumia­
ły, kapitanie ... Nie wie pan, czy tak 
było. Może właśnie byłam z tego zado. 
wolona? Kto wie? Zresztą., gdybym na· . 
wet czuła się dotkniętą, nie byłoby w 
t~-m niczego dziwnego. Powiedział mi 
pan niegdyś - Chyba w żartach, żem 
jest panu naj droższą istotą, a jednak 
nade mnie przekłada pan zwykłe dro· · 
gie kamienie, rUbiny ... 

Słowo ,.rubiny" wymówiła ze spe­
cjalnym naciskiem patrząc na niego 
ironicz.nie. Rybkow zerwał się z miGj~ 
sca. Twarz skurczyła mu się, rysy za· 
ostrzyły, nozdrza rozwarły jak chrapy 
o rozbieganego konia. Surowo spojrzał 
na Nataszę , która zmieszała się nie·' 
wymownie. Nie spodziewała się takie­
go wrażenia u niego, ani takiej reak· 
cji. Wiedziała, że Rybkow szuka fa­
kiegoś Rubina, ale dlaczego? Poco? 
Chciała mu dokuczyć, to prawda, ale ... 
nie leżało w jej intencjach sprawienie 
mu bólu. Fatrz~' ła na niego rozwarty· 
mi przestrachem i zawstydzeniem 0-
czyma, w których zabłysły łzy. 

Rybkow stał bez kropli krwi w twa.· 
rzy, ze zmarszczoną brwią i patrzył na 
nią sUl'owym, pełnym bólu wzrokiem. 
Wreszcie rzueił drżącym, nieswoim 
gło..<;em: 

- Pr7.epraszam. 
. I odwróciwszy si~, chciał odejść. 
Natasza zerwała się z miejsca i zatrzy. 
mała go. W głosie jej br~miała serde_ 
czna prośba: 

- To ja przepraszam! Ńiech pan 
wybaczy I Nie chciałam panu zn:>bic. 
takiej przykrości. . . Wiem, postąpiłam 
niemędtze, n.awet głupio i źle. ale ... 
nie chciałam tego ... NIech pan w~'ba­
czy i zapomni. Nie możemy rozsta­
v.:ać w gniewie:.:. przyrzekliśmy so­
bIe wszak przYJazn ... kapitanie, pro. 
szę .. c 

'(Ciąg dalszy nastą.pi.) 



. , --------

Cienie i światła wielkie o miasta 
Paryż w no[~ - ten który bawi się i ten który pracuje 

Około godziny lO-tej wieczór prawdzi- najmniej raz vv nocy albowiem pned.5ta­
wy Paryż zamiera, a budzi się do życia I wiają one widok nie ~potykany nigdzie na 

miasto cudzoziemc6w l prowincJał6w. świecie i ~dyny w swoi~ rodzaj\]. Z se­
tek wagonów, przybywających ze wszyst­
kich stron Francji, 

wyładowuje się tysiące skrzyń 

z jarzynami, koszyków z owocami, wor-

ków kartofli. Ruch panuje tutaj nieby­
wały. Plac i ulice dokoła hal zawalone 
są stertami produktów, które ludności Pa­
ryża pozwolą przetyć jeden dzień. Wyła­
dowanie z wagonów i ładowanie na samo­
chody ciężarowe i wozy odbywa się w 
tempie błyskawicznym i o dziwol - w 
kompletnej eiszy. Wrażenie jest dość 

dziwne. Kupcy i sprzedawcy, traga.rze ! 
straganiarki uwijają się prawie bezsze­
lestnie. 

Nie na Montmartre przy dtwiękach jaz­
zów i w oparach alkoholu, ale tutaj - w 
zapachu świeżych jarzyn i owoców, budzi 
się do życia prawdziwy Paryż, miuto lu­
dzi pracy. 

Prawdziwi Paryżanie, ludzie pracy, kła­
dą się spać plbo conajwyżej przebywają 
w teatrach i kiuach, natomiast obcy przy­
bysze ciągną, niczym ćmy do ognia, całą 
ławą do Montmartre do dzielnicy nocnych 
kabaretów, podejrzanych atrakcyj i nie­
wybrednych rozrywek. 

Maurice Dekobra napisał kiedyś po­
ezytną powieść, której tytuł jest sYlIltezą 
nocne,!o życia Paryża: "Minuit ... Place Pi­
galle..... Ow plac f,est rzeczywiście cen­
tralnym punktem zbornym wszystkich lu­
dzi, udających się na Montmartre 

Jlajpiękn· ejsze listy miłosne 
W poszukiwaniu emocyj I dreszczy-

ków 

nostarczanych w (hojnych dawkach przez 
lokale i 10'kałiki na całej trasie wąskich 
uliczek dokoła placu Pigalle. 

. Przed każdą instytucją o dziwnych i za­
'ehęcai'Ących nazwach. jakiś portier w li­
berii lub nawet częstokroć sam właściciel 
czy dyrektor zachwala sensacje. z.najdu­
,jące się wewnątrz. Nastrój jaki tutaj pa­
nuje, i ogromna ilość kolorowych twarzy, 
jakie są tu do oglądania, sprawiają, że 
i:złowiek przypuszcza raczej, iż znalazł się 

w sercu algiersk:eJ "Casbah", 

a nie w centrum cywilizowanego świata. 
Ale skoro cywilizacja i kultura tego ... 

.,wymaga", wejdźmy do jednego z owych 
słynnych na świat cały przybytków naj­
ltej!szej muzy. W dancingu "Chez les nu­
distes" od szeregu miesięcy grana jest re­
wia "Paris - Nu - York", której tytuł sta­
nowi grę słów (Paryż - Nagi York). Ca­
ła plej'ada gruntownie rozebranych i che­
micznie wypranych z talentu tanecznego 
girlasek figa nóż,k8imi w rytm hałaśliwe­
go jazzu, porykując przy tym obficie, ni­
ICZym horda dzikich Siouxów. Po pół go­
dzinie tej niezwykle "kulturalnej" zaba­
'Y'y, 

człowiek ma dosyć na długie lataJ 

Wejdźmy teraz do lokalu innego typu, 
no tak zwanego "piekiełka". Każdego no­
wego gościa wita "mistrz ceremonii" ste­
~dem najbardziej wyszukanych obelg i 
tPtI"Zekleństw. Przedstawienie odbywa się 
rówmież w odpowiednim stylu. Żywe obra­
zy przedstawiają piekło z ogniem wiecz­
nym i przysmażaniem delikwentów. Po­
tem dopiero nastf}pujP czołowa atrakcja 
!programu. Na scenę proszone są pewne 
osoby z pośród publiczności. Dzięki po­
myśłowej kombinacji świetlnej, osoby te 
ukazui'Ą się oczom widzów w niesłycha­
nie groteskowych pozach. Seans odbywa 
się przy aJkompaniamencie ryków 

szalejącej z uciechy widowni. 

'Odwiedzenie większej ilości' wszelkie­
go rodzaju lokali na Montmartre pochłonę­
łQby olbrzymi maj,ątek i nie nrzyniosloby 
żadnej korzyści, nawet dokumentalnej. 
,Wszystkie lokale są do siebie podobne, a 
różnią się jedynie zewnętrznymi szczegó­
łami. Wszędzie wszechwładnie panuje 
nagość, wszędzie daje się zaobserwować 
pogoń za wyuzdaniem. wszędzi królują 
zmysły i najn'risze instynkty. 

Podczas gdy w spelunkach Montmar­
tre"l.l zabawa w pełni, 

w IuneJ dzielnicy Paryża wre praca. 

Bez tej pracy ani złota młodziet z placu 
Pigalle, ani miliony obywateli, spędzają­
cych noc bogobojnie w łóżkach, nie mogły­
by egzystować. Mowa tutaj o śpiżarni 
;Wielkiego Paryża, halach targowych, któ­
re kaMy turysta powinien obejrzeć przy-

Jak pisali o miłości wielcy ludzie: Beethoven~ liszt, Constant i Napoleon 
Listy milosne, to nieraz prawdziwe 

perły literackie. Mistrzynią w tej mierze 
była znana kochanica francuska Ninon 
de Lencios. Oto wyjątek z listu jej do 
margrabiego de Sevlgne: 

"Tęsknie za panem i chcę przed panem 
uciel,ać, piszę do pana listy, które drę. 
\Vciąż od nowa czytam pańskie listy, wy­
dają mi się one to zbyt uprzejme, to czu­
łe, rzadko namiętne, a zawsze za krótkie. 
Przeglądam się w lustrze i pytam poko­
jówek o swoje wdZIęki. Kocham pana, 
jestem zaniepokojona i nie wiem, co się 
ze mną sta.nie, gdy mnie pan dziś wieczo­
rem zostawi samą". 

Beethoven zapałał szaloną miłością do 
młOdej dziewczyny Guilietta Giuccardi, 
która natchnęła go do sławnej jego sona­
ty księżycowej. Zanim okrutna ta ko­
kietka odwróciła się od niego, mistrz pi­
sywał do niej namiętne liściki. Oto jeden 
z nich: 

"Mój aniele. moje wszystko, moje ja, 
tylko kilka sIów. Piszę je ołówkiem, two­
im ołówkiem. Dopiero od jutra będę 
mial stałe mieszkanie. Jaka fatalna stra­
ta czasu. Lecz czyż miłość nasza żyć 
może czym innym .iak ofiarami i wyrze­
kaniem się? Miłość, ona ma prawo do te­
go. Dla tego wolno mi prosić cię o ofia­
ry. tak jak i ty ode mnie ich żądać mo­
żesz. Gdy serca nasze biją dla siebie, nie 
mam prawa odmawiać niczego, gdyż pierś 
moja jest pełna tego wszystkiego, co ci 
m~lm powiedzieć. Odpędź od siebie me­
lancholię, i pozostań na zawsze moim 
wiernym i jedynym skarbem. tak jak ja 
jesiem twoim... Boże mój, tak bliski cie­
bie. a przecież tak daleki'·. 

Beniamin Constant, autor sławnej po­
wieści "Adalphe", nie był niedostępny dla 
wclzięków pani Recamier. Piękna JulieŁte, 
której salony w pierwszej połowie 19-9o 
wieku gromadziły elitę paryskiego świa.ta 
intelektualnego, razu pewnego otrzymała 
od poety, wyciągnięta na otomance, na­
zwanej jej nazwiskiem, bilecik z następu­
jącymi słowami: 

"Jutro wieczór, jutro wieczór? Cóż to 
za wieczór? Zacznie on się dla mnie o 
godzinie 5. Stanę zatem przed pani 
drzwiami. Powiedzą mi, źe pani nie ma. 
Powrócę między 10 i 11. I znowu powie­
dzą mi, że pani nie ma. Przechodzę na­
przód wszystkie cierpienia, które mnie 
czekają jutro". 

Franciszek Liszt pewnego wieczoru, 
kiedy w I{ijowie koncertował. olśniony 
był ciemnymi, błyszczącymi oczyma, egzo­
tyczną cerą i przepięknymi rękoma księ­
żniczki Karoliny Wittgenstein. Powie­
dział on jej to w następujących słowach: I 

"Zadaję sobie pytanie, czy to nie pani 
co wieczór przyspiesza tętno mego serca? ' 
Pierwsza moja modlitwa, pierwsze moje 
tchnienie jest dla pani. Jest pani zawsze 
i wszędzie obecna, tajemnicze promienio­
wanie serc wiąże nas ze sobą ..... 

Wśród zgiełku bitew, we Włoszech, Na­
poleon pisywał namiętne listy do pierw­
szej swej żony Józefiny: 

"Budzę się, przejęty tobą, słodka i je­
dyna Józefino. Jakiż dziwny wpływ wy­
wierasz na me seerce! Czy się gniewasz? 
Czy widzę cię smutną? Czy masz troski? 
Serce moje złamane jest bólem i nie ma 
spokoju dla twego przyjaciela. Lecz czyż 
posiadam cię, gdy ponoszony głębokim 
uczuciem, jakie mną włada. na ustach 
twoich, przy twoim sercu rozniecam żar, 
który mnie spala. Gdy zaczynam złorze­
czyć życiu, kładę rękę na serce w którym 

żyje twój obraz. Wpatruje się w niebo, 
a miłość' jest dla mnie na.jdoskonalezym 
szczęściem i wszystko uśmiecha Iri~ dG 
mnie, prócz czasu, który dzieli mnie od 
mojej ukochanej. 

Po kapitulacji Piemontu pisze on: 
"Przybywaj szybko, skoro się będziesz 

ociągać, zastaniesz mnie chorego. Trudy 
wojenne i twoja nieobecność to za wiele 
równocześnie. Ty wrócisz, prawda? Bę­
dziesz tutaj, obok mnie, przy moim ser­
cu, w moich ramionach. Bierz skrzydła, 
przyjdź - przyjdź." (Kk) 

Motoryzacja Ameryki 
W ciqgu roku wypus~c~O'lło tu na rynel~ 2 '1niln. nowych auł 

Zestawienia statystyczne U. S. Bureau 
od Public Roads, dotyczące motoryzacji, 
rzucają n iezmiernie charakterystyczne 
światło na rozwój motoryzacji Stanów 
ZJednoczonych. 

Tytułem opłat registracyjnych wplynę­
ła do kas państwowych olbrzymia suma. 
359.784.000 dolarów. 

Stany Zjednoczone zawsze przodowały 
pod względem ilości samochodów i innych 
pojazdów mechanicznych. Lecz rozwój 
ostatnich lat wykazywał, że Ameryka 
ogromnie prześcignęła własny swój re­
kord, i że obecnie posiada dostateczną 
ilość samochodów, by nimi ocl razu prze­
wieźć całą ludność stanów. Liczba wyda­
nych licellc~·.i wynosi. wedlug ostatniego 
liczenia, 28.221.295. Z tej liczby przypada 
na samochody osobowe znacznie więcej 
niż dwie trżecie tej cyfry, reszta na samo­
chody ciężarowe i traktory. 'Motocykle 
nie są wcale uwzględnione. \V pierwszych 
miesiącach roku bieżącego liczba samo­
chodów wzrosła jeszcze o 150.000. Przy­
puszczać należy, że \V roku 1938 liczba sa­
mOc!lodów i traktorów przekroczy 30 mi­
lionów. 

Niebotyki ze szkła 
W Nowym Jorku rozpoczęta została 

budowa siedmiu niebotyków, lctórych 
mury będą całkowicie ze szl<!a. W nie­
botylcach będą się mieściły biura na niż­
szych piętrach. na wyższych zaś mieszl,a­
nia. Dotychczas główną przeszkodę przy 
budowie gmachów ze szkła stanowił brak 

W ciągu jednego roku wypuszczono 
dwa miliony nowych samochodów. 

Gdyby wszystkie te pojazdy ustawić w 
szeregach po czterdzieści, jeclen za drugim, 
olbrzymi ten wąż sięgałby mniej Więcej 
od Hammerfestu, najbardziej na północ po­
łożonego miasta Europy, aż do Wiednia. 

odporności tego materiału na wpływy Genera! Chlnski F'en-Ju-Sjan, chrześcija­
temperatury: od gorąca szkło' się rozsze- nin, od killm lat żył w odosobnieniu, nje 
rzało. od zimna - kurczyło. Obecnie ar- wtrącając się do spraw państwa. Obecnie 
chitekci amerykańscy wynaleźli nowy I powołano go na dowódcę armii, co świad­
sposób spajania cegieł szklanych przy po- czyłoby, że w obliczu grożącego Chinom 
mocy opraw metalowych i haków, które niebezpieczeństwa wszystkie stare i l!Ia­
trzymają mocno cegły. dawnione niesnaski pomiędzy chińska, ge-

• neralicją puszczono w niepamięć. 
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Przełęcz Nankau zdobyła 

Na chwilę bój u.,tal. Do starożytnej bramy w jednej z obronnych wieź chiilskiego muru kołacze oficer japońSki - parlamentarzysta. V\' ieweJ ręce trzyma białą cho­
rągiew, a w pn1\H'.i pisrmny apel do poddania się (rys, 1). Podziurawiona granatami baszta, stanowią.ca przed dwoma i trzema tysiącami lat nieprzebytą zaporę, dziś 
~ie jest IV sl,al1H' oprzeć się nowoczesnej broni mechanicznej. To też po każdym strzale powstają w niej nowe rysy i wy lo my (rys. 2). Lecz nie wszystko straconel Mo­
Łe uda się doczekać odsieczyl Więc chiński oficer odrzuca propozycje japońskie, postanawiając bronić się do ostateczności (rys. 3). Jakoż dwanaście dni trwały walki 

~nim Japończycy sta-li się panami przełęczy, która zwana jest "bramą wYVado\vą" do serca Chin. ' 




